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E Nr 99 


Sobota 2 (i5) maja 1909 r. 


Inistracyl' "= 


RękopiBu.. «udakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. 


wieczorem. 


łychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redaveyl: „Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
»ol-Boęyiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672, 


Sekretarz od 12—2. 


dministracy: otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


TEATR MIEDWIEDIEWA. 
Meryngowska Nr. 8. 
sezonie, Na 
dochód 


Sobota, 
Henryka Halickiego, 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


==> SCS<SCVDD ZZ O OOOO 


Rok iV. 


miesięcznie kwart półocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju —.85 2. 4.50 8.- 
> Za granicą 1.35 4.— 7.— 14. 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenis przyjmuje 
Administracya. 


dnia 2 maja 1909 r. Początek o g.8 !/aw. 
(Ostatnie przedstawienie w bieżącym 
reżysera. Pierw- 

szy raz: 


m e- Komedya w 3-ch aktach Michała Bałuckiego. 
Nowy dziennik Rozpocznie: 3—11939—8 


WET ZA WET. 


Bilety nabywać można w kawiarni Udziałowej, a w dzień przedstawienia w kasie teatru. 


Południowo- Ruskie T-wo Handlu Towarami 


w Kijowie, 
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I REUMATYZMOWI, 
ISCHIAS, ZAPAIENIUSTAWOIW 


tywna terma siaroza- 
no - mułowa. Zakład 
otwarty cały rok. 
Wiadomości udziela 


 Dyrekcya Kąpieli w Piszczanach (Pó- 
Fstyen) albo Dr. Teichmann zimą w Kra- 


kowie, latem w Piszczanach. 
10—11808—4 Frekwencya 12,000 osób. 


Do dzisiejszego numeru dla prenume- 
ratorów miejscowych i zamiejscowych do- 
łącza się zawiadomienie Podol. Tow. 
Rolniczego o Jarmarku na ko- 
nie i bydło. 


KALENDARZ. 


2 (15) Zygmunta. 

Biuro Tew. Oświata (Kreszczatwk 1 klab 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziej i kwiat, 

Ćwlozenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/ą—91/. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Sroda, Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drubinie. 8!/4—9'/,. — Piątek. Panienki 


do lat 14: 5—6; druhirie: 6—4; uczniowie: 7—8; 
druhowie: Y- 19. -— Niedziela. Goście: 10—11 
Zrana. 


Blvro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytouierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-cj, oprócz świąt i niedziol. 


które poleca uwadze Szanownej Publiczności. 


n -e 
SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła 


sa m LA 
Techniczne w Kamieńcu Podol. 
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA. 
działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: Instalacye elektryczne, urzą- 


JKamieniec- P 


Zarząd 8-mio klasowej Szkoł 


ci, że egzamina wstępne do klasy V-ej i niższych odbywać się będą pomiędzy 
X I6-ym maja a l0-ym czerwca, po wakacyach zaś 
Do podań na imię Dyrektora 7 | ; 

trykę. świadectwo stanowe (należności do stanu szlacheckiego, kupieckiego lub Q9 
7 innych) oraz świadectwo o szczepieniu ospy. 


ob i 


zawiadamia, że otrzy- 


tecznyni | 


i sole kąpielowe 


6—11945—4 


dzenia młynów, zanalizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą- 
izenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
ye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech- 
cznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Firma posiada przed- 
stawicielstwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 


50—10943—26 


NL 


odolski 


e podaje de 
Handlowej wiadomoć" 
omiędzy 25-ym sierpnia 
Szkoly należy dołączać me- 


5—11901—4 


Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1. 

Bluro pośredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- 5 po poł. 

Biuro Związku Równ. Koblet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 


najsilniejsza radioak- | chajłowska 19 m. 2. 


Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow- dobroczyn* 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 


Ruch społeczny 
we Francji, 


(Dwa socyalizmy — dwa syndykalizmy). 


III. 


Państwo francuskie, które długi czas 
nie troszczyło się o rolnictwo, pozosta 
wiając je zupełnie pod działaniem ruj- 
nującej wolnej kopkurencyi, pod wpły- 
wem doktryny liberalizmu ekonomi- 
cznego w ostatnich latach wyzwoliło 
się z tych przesądów i zwróciło się na 
stronę polityki społecznej. Zwłaszcza 
za ministerstwa Waldeck—Millerand i 
Clemenceau— Briand czynna pomoc pań- 
stwa dla współdzielczego ruchu wśród 
włościan ogromnie się wzmogła. 

Wypędzono ze wsi irancuskiej spe- 
kulacyjne towarzystwa akcyjne aseku- 
racyjne, wypędzono pośrednictwo, ni- 
szczące chłopa, zgnieciono lichwę i otwo- 
rzono źródła taniego kredytu włościań- 
skiego. 


Wkroczono na drogę realistycznego 
programu  socyalizmu państwowego. 
Z kapitalistycznych zarobków olbrzy- 
miej instytucyi Banku francuskiego 
zaczerpnięto fundusze na prowadze- 
nie polityki społecznej. 

Przegląd nasz zakończymy kilkoma 
cyframi, zaczerpniętemi z ostatnich u- 
rzędowych źródeł. 

W r. 1897 było we Francyi 1,484 
stowarzyszeń włościańskich ubezpieczeń 
bydła i od cgnia, opartych na wzajem- 
ności; w dniu 1 lipca 1908 r. liczono 
ich 8,780. 

W tej liczbie było 7,241 spółek ubez- 
pieczenia bydła, 58 spółki kontraseku- 
racyjnych, 1,442 spółek ubezpieczenia 
od ognia, 24 spółek ubezpieczenia od 
gradu i 4 spółki ubezpieczenia od wy- 
padku. 

Spółki te otrzymały w czasie 1898— 
1907 ogółem 5,973,000 fr. subwencji 
rządowej. 

7,241 spółek ubezpieczenia bydła liczy- 
ło 398,375 członków i miało 429,209,667 
fr. ubezpieczonego kapitału, przeciętnie 
na jednego członka wypada więc 1,050 
fr. kapitału ubezpieczonego, co odpo- 
powiada wartości 2—3 sztuk bydła. 

1,442 spółki ubezpieczenia od ognia 
liczyły 31,964 członków i 24,941 ta- 


5 |kich, którzy jeszcze należą do towa- 


rzystw asekuracyjnych spekulacyjnych 
prywatnych, lecz już swoje ubezpie- 
czenia w tych towarzystwach wypo- 
wiedzieli; kapitał ubezpieczony wynosi 
788 milionów. 

Najgorzej poszło spółkom ubezpie- 
czenia od gradu, dla których mały te- 
ren działania nieodpowiednio rozkła- 
da ryzyka szkody. 

24 spółki gradowe liczą 42,065 człon- 
ków i ubezpieczają 22'/, mil. fr. war: 
tości. 

Spółek pożyczkowych włościańskich 
liczono w r. 1907 ogółem 2,168, którym 
państwo dostarczało bezprocentowych 
zaliczek. Wszystkie liczyły 96,192 człon- 
ków z kapitałem wpłaconym 5/, mil. fr., 
suma pożyczek wynosiło 70 milionów fr. 
Prócz tych drobnych miejscowych kas 
włościańskich było 88 kas wiościań: 
skich regionalnych czyli departamen- 
towych, którym państwo dostarczyło 
28 mil. fr. bezprocentowych pożyczek, 
a własny ich kapitał wynosił 9 mil. fr. 

W lipcu roku zeszłego odbył się w 
Blois kongres wszysthich spółek wło- 
ściańskich („Congrés national du crédit 
mutuel et de la coopération agricole“), 
na którem minister rolnictwa Ruau 
wypowiedział programową mowę, wska- 
zującą na cele polityki społecznej, a w 


serwatywniejszej części społeczeństwa 
francuskiego— włościan francuskich. 

Minister rolnictwa Ruau przeprowa- 
dza program Bastiata, Garniera, Mac- 
Callocha, Molinariego, Leroy-Beaulieu 
i tylu innych wielkich ekonomistów, 
stojących na gruncie obecnego ustroju 
społecznego. 

Nawet sam herold socyalizmu fran- 
cuskiego, p. Jaurćs, w swej „Evolution 
revolutionnaire* daje swe błogosła- 
wieństwo tej socyalno-politycznej pra- 
cy nad wzmocnieniem podstaw obe- 
cnego porządku—i stanowczo się wypo- 
wiada przeciw rewolucyjnemu socya- 
lizmowi. 

„Wielkie przeobrażenia społeczne — 
powiada p. Jaurós — zwane rewolucya- 
mi, nie mogą być wogóle, lub przy- 
najmniej w przyszłości dziełem mniej- 
SZOŚCI. 

„Najinteligentniejsza i  najenergi- 
czniejsza mniejszość rewolucyjna nie 
zdoła w społeczeństwach współczesnych 
przeprowadzić zwycięskiej rewolucji. 

„Do tego potrzeba poparcia ogromnej 
większości społeczeństwa“. 

„Może w przeszłości, mówi Jaurćs, 
były okresy, kiedy w pewnych krajach 
istniało mnóstwo ludzi biernych, tak 
biernych i nieświadomych, że silna 
wola kilku ludzi lub grup mogła nimi 
kierować; jednakże od chwili skonso- 
lidowania się narodowości współcze- 
snych, çd epoki odrodzenia i reforma- 
cyi, jest zupełnie inaczej. Od tej chwili 
prawie każda jednostka społeczna stano 
wi siłę odrębną. Dzis nie ma prawie 
człowieka, któryby nie posiadał swych 
własnych interesów, sympatyi do pe» 
wanych zjawisk życia współczesnego, 
pewnych poglądów na przeszłość, wi- 
doków na przyszłość, namiętności, i- 
dei. 

„Każda jednostka jest od kilku wie- 
ków zbiorowiskiem energii i świado- 
mości—przedstawia przeto pewną siłę 
dla akcyi społecznej. 

„Skutkiem rozpadania się starych 
związków społecznych wszystkie ener- 
gie ludzkie wyrównywują się; społe- 
czeństwo nie może przybrać nowych 
form bez zezwolenia na to ogromnej 
większości swych członków. 

„Socyalna rewolucya miałaby dziś 
przeciw sobie nie tylko burżuazyę, któ- 
ra rozumniejszą jest i niebezpieczniej- 
szą od starej arystokracyi i kleru, po- 
siadając od nich więcej wiedzy i ini 
cyatywy, ale miałaby przeciw sobie 
olbrzymią masę włościan nieuświado- 
mionych. 

„Świadomość polityczno-społeczna róż- 


zmysłem obserwacyjnym. Owiczyłem 
go, obserwując wszystko, co mnie ota- 
czało i nagromadzając w mem sercu 
gwałtownem, namiętnem wstrząsające 
wspomnienia z walki życiowej i z trosk 
wypływających z nędzy. 

Widząc dokoła siebie cierpiących, sta- 
wałem się nieświadomym rewolucyoni- 
stą. Następnie praca przy warsztacie do- 
pełniła tego, czemu początek dała obser- 
wacya. Potrafiłem sformułować to, co 
dotychczas umiałem tylko odczuwać. 
Stałem się rewolucyonistą. 

Znałem więc społeczeństwo tylko ze 
złej strony. Postanowiłem wówczas 
pomagać do zniszczenia ówczesnego u- 
stroju państwowego lub do zgładzenia 
jednego z ludzi, podtrzymujących go. 

W tym czasie poszukiwania nieu- 
stanne policyi doprowadziły do wykry- 
cia w mem mieszkaniu broszur kom- 
promitujących.  Uprzedzony w czas, 
zdołałem umknąć pod fałszywym na- 
zwiskiem, według wskazówek komite- 
tu rewolucyjnego. 

Podczas, gdy byiem używany do 
transportowania broni z Finlandyi do 
Petersburga, skazano mnie zaocznie na 
3 lata deportacyi. Miałem wówczas 
lat 20. 

Sądzonem mi jednak było zrobić ści- 
ślejszą znajomość z policyą. Pewnego 
dnia, gdy byłem z wizytą u jednego z 
kolegów, zostałem tam aresztowany. 
Tym razem stałem się więźniem i 
zwiększono mi karę o rok. Skazano 
mnie na cztery lata deportacyi. Nie 
byłem dość ważną osobistością, by rząd 
zaszczycił mnie podróżą na Syberyę i 
wyekspedyowano mnie do mej wioski 
rodzinnej, jak to się praktykuje w Ro- 
syi, gdy chodzi o drobniejszych wino- 
wajców. 

Idąc etapem i zatrzymując się po 
drodze w 12 różnych więzieniach, 
przybyłem do Smoleńska, lecz dzięki 
pomocy i pieniądzom kilku towarzyszy, 
uciekłem tegoż dnia i udałem się ko- 
leją do Petersburga. Zbliżając się do 
stolicy byłem zdecydowany działać. 
Idea zemsty przybrała konkretne for- 
my i opanowała mnie. 

Lecz czterdzieści pięć dni są długim 
okresem czasu dla komitetu rewolucyj- 
nego, zmuszonego zmieniać bezustan- 
nie organizacyę i miejsce pobytu. W 
"iągu kilku dni błąkałem się po mie- 
ście, nie mogąc natrafić na nikogo ze 
stowarzyszonych. Straciłem już pra- 
wie nadzieję, gdy nagle pewnego dnia 
spostrzegłem jednego z najlepszych ko- 
legów. 


nie wzdrygają:y się przed niczem, ża- 
dnym gwałtem, strajkiem generalnym i 
strajkiem wojskowym, drugi jest ewo- 
lucyjny, który także dąży do zmian i 
reform, ale drogą powolnej ewolucji, 
drogą zmian świadomości społecznej, 
reformą umysłowości współczesnej, zmia- 
ną ideologii. Socyalizm realistyczny bn- 
duje na trwałym gruncie historyi i 
chce przeniknąć w społeczeństwo kapi- 
talistyczne, nie odejmując mu przez 
długi czas jego środków produkcji. 
Powiększenie wytwórczości społecznej 
jest w tej chwili potrzebą i celem wszelkiej 
pracy społecznej. 

Dwa są syndykalizmy: jeden  obej- 
mujący cały ruch robotniczy i zdoby- 
wający zwolenników wśród urzędni- 
ków—fuukcyonaryuszy państwa, którzy 
niezem innem nie są, jak tylko prole- 
taryuszami, opłacanymi przez państwo; 
Len dąży do gwałtownego przewrotu 
i występuje, jako socyalizm rewolucyj- 
ny. Drugi syndykalizm—włościański 
obejmuje całość produkcyi i wymiany 
włościańskiej, dąży do podniesienia 
wytwórczości rolniczej, do polepszenia 
ekonomicznego stanu włościan rolni- 
ków i robotników rolnych i dąży do 
swego celu przy pomocy bezpośredniej 
rządu za pośrednictwem  asocyacyi, 
ruchu współdzielczego, łączenia drob- 
nych sił w wielkie i potężne związki. 

Te dwie myśli niebawem zetkną się, 
zderzą ze sobą i jedna musi drugą po- 
konać. 

Dotychczasowy rozwój ruchu współ- 
dzielczego we Francyi, którego króciut- 
ki szkic zestawiliśmy w cyfrach, do- 
wodzi, że syndykalizm włościański jest 
na drodze do zwycięstwa- 


W. L. 


Spowiedź terorysty. 
—)oe(— 

Paryski „Matin“ zamieszcza spowiedź 
publiczną Wasyla Fiodorowa, sprawcy 
dwóch zamachów w r. 1907: na hr. 
Wittego i na posła Jołłosa. Gdy Fio- 
dorow spostrzegł się, że był tylko na- 
rzędziem w rękach agenta prowokato- 
ra czarnej seciny, zemścił się zabijając 
takowego. 

Oto treść wyznań: 

„Spowiedź ta nie jest cynicznem wy- 
znaniem mych zbrodni. Nie chlubię 
się memi zabójstwami, lecz chcąc być 
pożytecznym partyi  socyalistycznej, 
której tak pragnąłem służyć, chcę zde- 
maskować tę ciemną organizacyę, któ- 


szczególności polityki agrarnej Francyi. 

Wszczął się żywy ruch na dole, wśród 
włościaństwa francuskiego, w kierunku 
rozwoju ekonomicznego włościan i uspo- 
łecznienia produkcyi włościańskiej przez 
zrzeszenie włościan w spółkach pro- 
dukcyjnych. 

Objaw ten, bardzo doniosły, szczegól- 
niej uwagi godnym jest w chwili, kie- 
dy we Francyi budzi się ruch rewołu- 
cyjny syndykalny. Ten włościański 
ruch współdzielczy wyszedł właśnie ze 
syndykatów chłopskich i doprowadził 
do wzmocnienia produkcyi włościań- 
skiej i stanu ekonomicznego włościań- 
stwa, 


nych klas społecznych jest dziś niepo- 
równanie większą, aniżeli była dawniej, 
w epoce poprzedzającej rok 1789. Nie- 
możliwe jest, aby dziś chłopi byli o- 
bojętnymi widzami wielkiego przewro- 
tu społecznego; rozumieją oni swą po- 
tęgę, wobec zaś przeważającej liczby 
ich wśród posiadaczy ziemskich nie 
można będzie bez ich poparcia dokonać 
przewrotu społecznego. Jeżeli zaś nie 
będą za socyalistami, to będą przeciw 
nim. Nie dadzą się wziąć na wędkę 
żywiołów rewolucyjnych, stanowiących 
mniejszość; każdy ich krok będzie wy- 
nikiem długiego omawiania różnych 
kwestyi społeczno-politycznych. 


Jest to więc drugi syndykalizm, ten| „Niema więc mowy o rewolucyi 
który będzie zwalczał wszelki ruch re-| mniejszości, o narzuceniu gwałtem 
wolucyjny. nowych form społecznych większo- 

Rząd trzeciej Republiki, rząd rady-|ści. 


kalny i socyalistyczny podejmuje sam 
starania nad wytworzeniem konserwa- 
tywnei republikańskiej większości w na 
rodzie. Rząd Clemenceau i Brianda, 
podobnie jak rząd Waldeck-Rousseau- 


„Nowe formy społeczne dojrzewają 
powoli, a przechodzą w rzeczywistość 
jedynie jako wynik świadomej dobro- 
wolnej woli większości społeczeństwa.“ 

Dwa są socyalizmy: jeden rewolu- 


ra zwalczała z zapałem za pemocą o- 
szustw i morderstw wszelką próbę po- 
stępu: mam tutaj na myśli czarną se- 
cinę. To jedno tylko mam życzenie. 
Wszystko mi jedno, czy będę żył, czy 
umrę, czy będę wolny, czy dostanę 
się do katorgi. 

Byłbym szczęśliwy, mogąc dawać 
wyjaśnienia przed trybunałem, by o 
hyda tej znienawidzonej czarnej seci- 
ny nabrała jeszcze więcej rozgłosu. Po 
mimo niechęci, jaką uczuwam do opi- 
sania mego życia, zmuszony jestem 
dać nieco szczegółów rzucających świa- 
tło na formowanie się mej umysłowó- 
ści. 

Urodziłem się w r. 1885 w Peter- 
sburgu, w rodzinie włościańskiej, po- 
chodzącej z Miszenka, w gubernii Smo- 
leńskiej. Zniechęceni nędzą, która ich 
gnębiła na roli, rodzice moi stali się 
robotnikami w mieście. Nie otrzyma- 
łem żadnego wykształcenia. Przyszedł: 
szy na świat w nędzy, rosłem w tru- 
dzie, nie wiedząc, co to jest przyjem- 
208C. 


Nie ukrywałem mu swych projek- 
tów, zaaprobował je i skierował mnie 
do niejakiego Kazancewa. 

Jednakże pomimo tego, że upłynęło 
odtąd sporo czasu, nie mogę jeszcze 
napisać bez drżenia nazwiska tego oso- 
bnika, tej istoty, która... lecz o tem, 
potem, nie powinienem jeszcze go de- 
maskować. 

Kazancew był dla mnie niezwykle u- 
przejmy. Słyszał już o mnie i wie- 
dział, że jestem zdecydowany na wszy- 
stko. Potrzebował on ludzi nieustra- 
szonych, gdyż partya maksymalistów, 
stanowiąca skrajną lewicę socyalisty- 
czną, poruczyła mu wykonanie wiel- 
kiego aktu. Sam nie mógł doprowa- 
dzić do skutku tego przedsięwzięcia. 
Mówił on to wszystko głosem silsym i 
pełnym przekonania. 

Nie przyszło mi na myśl podawać w 
wątpliwość jego słów. Miałem tylko 
jedną myśl- zadać cios tyranii, pomódz 
do wybawienia mych braci z nędzy. 
Oh! gdybym był wiedział, gdybym był 
wiedział! 


Milleranda używa środków socyalno- 
politycznych dla wzmocnienia najkon- 


cyjny, dążący do gwałtownej przemia- 
ny dzisiejszego ustroju społecznego, 
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Wiry. 


Przedewszystkiem 
zdobyć tę wykwintną i niepokalaną 
dziewczynę, opanować nietylko jej cia- 
ło i duszę, ale i jej wolę — uczynić z 
niej coś swojego, ściągnąć ją ku sobie, 
rozbudzić w niej śpiące instynkty ko- 
biece, otworzyć przed nią zamknięte 
drzwi namiętności, rozpłomienić ją, 0- 
garnąć, zmiąć, a potem mieć blizko 
przy piersiach na zawsze. I na myśl 
o tem ogarniała go jakaś dzika radość, 
podobna do takiej, jaką szaleńcom daje 
profanacya rzeczy otoczonych czcią i 


6% 1 S 
I oto wzywał teraz „Świętą laleczkę“, | obawą, a zarazem wzrastała w nim 


aby do niego przyszła. Przyjmując bez- 
krytycznie, a również i z całą przesa- 
dą, właściwą fanatyzmowi i młodości, 
wszystko, co książki podawały, jako 
ostatnie wyniki badań, lub zjawiska 
w dziedzinie naukowej, wierzył, że hy- 
pnotyzm jest to tajemnicza i olbrzymia 
siła, która, gdy może być zastosowaną, 
staje się wówczas nieprzepartą. Mając 
się, na mocy prób, czynionych między 


-« kolegami, za hypnotyzera i poczytaw- 


4 
4 


szy delikatną i wrażliwą panienkę za 
doskonałe medyum, był najgłębiej prze- 
konany, że może ją uśpić i rozkazywać 
jej z odległości. Sumienie szeptało mu 
wprawdzie, że to, co ma zamiar uczy- 
nić, jest nadużyciem nauki, ale on 
głuszył ów głos, wmawiając w siebie, 
że to będzie jednocześnie zwycięstwo 
proletaryusza nad tym: światem, nad 
którym nie wolno mieć litości — i że 
człowiek, należący do obozu, który wy: 
powiedział wojnę na śmierć i życie ca- 
łej budowie społecznej i „przewarto- 


żądza i miłość. Czuł, że po tem wszyst- 
kiem i za to wszystko, pokochałby ten 
swój łup, tę swoją ofiarę bez pa- 
mięci. 

Lecz ponieważ był tylko szaleńcem, 
o sercu raczej dziewiczem, nie zaś 
człowiekiem zepsutym, więc chwilami 
ogarniała go jednak tkliwość tak wiel- 
ka, że gdyby wezwania jego odniosły 
jakiś skutek, byłby może nie posunął 
się aż do występku. Ale były to 
chwile przelotne, po których, wytęża« 
jąc całą siłę woli i wzrok swych bliz- 
ko obsadzonych oczu w stronę sypial- 
nego pokoju panny Maryni, mówił i 
rozkazywał jej: „Wstań! — nie zapalaj 
świecy — nie budź siostry — otwórz 
cicho drzwi i idź w ciemnościach po 
szlaku moich myśli, póki nie przyj- 
dziesz tu do mnie, w moje ramiona, 
na moje piersi“. I wyobrażał sobie, 
że lada minuta zobaczy ją, podobną do 
tamtego alabastrowego posążku, wcho- 
dzącą w jednej koszuli mechanicznym 


ściował* wszelkie pojęcia, będące do-; krokiem lunatyczki, srebrną, uśpioną, 
tychczas w obiegu, ma prawo i musi|z przechyloną w tył głową, z zamknię- 


być bezwzględnym. 


temi oczyma, a otwartemi ustami, pi- 


jednak pragnął|jącą blask księżyca, 


który świecił w 
oknie. Potem nasłuchiwał w ciszy i, 
skupiając jeszcze silniej wolę, powta- 
rzał znów, z takim naciskiem, jakby 
wykuwał każde słowo z% kamienia: 
„Wstań!—nie zapalaj świecy, nie budź 
siostry, otwórz drzwi - idź po szłaku 
moich myśli—i przyjdź!*, 

Byłoby zaś to istotnie bardzo strasz- 
ne, gdyby nie jedna szczęśliwa oko- 
liczność, a mianowicie, że jej się ani 
śniło wstawać, otwierać drzwi, iść po 
szlaku jego myśli—i t. d.—Przeciwnie. 
Spała tak cicho, jakby jaki pochylony 
nad nią anioł odpędzał od niej ruchem 
skrzydeł sny niespokojne i gorączko- 
we. Małe domowe duchy jastrzębskie, 
takie, o jakich opowiadała Grońskie- 
mu, nie mąciły jej także wypoczynku. 
Może niektóre spędzały z okien ćmy, 
bo nie czyniły hałasu, bijąc głowami o 
szyby, może inne, wdrapując się na 
firanki i ramy, przypatrywały się jej 
zdaleka bystremi oczkami i szeptały 
sobie wzajem: „Śpi dziewczyna, która 
nam grywa na skrzypcach—śpi!—cyt! 
nie budźmy jej!*—I choć zapewne bra- 
ła je ochota pokręcić kołeczki u skrzyp- 
ców i trącać kosmatymi paluszkami w 
struny, nie czyniły tego jednak przez 
poczciwość i gościnność. —Otworami o- 
kiennic wdzierał się księżyc, czyniąc 
jasne, posuwające się zwolna plamy na 
przeciwległej ścianie, i cisza była wiel- 
ka, tylko gdzieś, za domem pogwizdy- 
wali koło zabudowań stróże nocni, a w 
samym domu stary szafkowy zegar, 
który odmierzał życie kilku już poko- 
leniom, mówił i dalej z rezygnacyą: 
„tak! — tak! — tak!*, zapadającym w 
przeszłość sekundom. 


„Jakkolwiek nie miałem wykształce-| Wkrótce doszliśmy do takiej poufa- 
nia, byłem jednak obdarzony pewnym |łości, iż wymienił mi imię tego wroga 


A Laskowicz wysyłał w dalszym 
ciągu ze swego pokoju rozkazy, 


I dziwna rzecz! Wewnętrznie mówiło 
mu coś z trzeżwą, prawie zupełną pew- 
nością, że dziewczyna nie przyjdzie, a 
jednak wierzył, że powinna była przyjść. 
Dopiero po długim czasie poczęło się 
w nim budzić poczucie, że jeśli nie 
przyjdzie, to on, razem ze swym hyp- 
notyzmem, gra rolę durnia. Wreszcie 
ogarnęło go zmęczenie, zniechęcenie i 
gniew na samego siebie. Sen odbieżał 
go niepowrotnie. Godzina płynęła za 
godziną.—Za oknem niebo wgłębiło się 
i pozieleniało na wschodzie, a wkrótce 
obramowało się na dolnym krańcu ró- 
żową, przezroczą wstążką  jutrzenki 
Młody student, nie  rozbierając się 
wcale, otworzył okno by odetchnąć 
rzeźwem porannem powietrzem. W 
ogrodzie rozpoczął się już pierwszy 
świegot ptactwa, a od strony niezbyt 
odległego stawu dochodziły, wraz z 
zapachem akacyi, głosy czapli i przy- 
tłumione, jakby jeszcze senne kwaka- 
nia dzikich kaczek. Po niejakim cza- 
sie we wsi zaskrzypiał żóraw stu- 
dzienny. 

Laskowiczowi przyszło wówczas do 
głowy, że jest to ostatni Świt, widzia- 
ny przez niego w Jastrzębiu, że jutro 
obudzi się w mieście i nie zobaczy ani 
panny Maryni, ani małej Anusi Krzyc- 
kiej, którą jedną polubił wśród miesz- 
kańców jastrzębskiego dworu. I uczy- 
niło mu się trochę żal. Ale ponieważ 
rozumiał, że po przybyciu jego kole- 
gów partyjnych do Rzęślewa i po wczo- 
rajszej wizycie ekonoma Kapuścińskie- 
go u Krzyckiego, jest to rzecz nieu- 


które! żądać dymisyi, 
nie dochodziły do niczyjej świadomości. |tym celu postanowił napisać list do 


nikniona, wolał przeto sam pierwej za- 


ściom. W Rzęślewie postanowił być 
niż ją otrzymąć. W 


koniecznie, dlatego, że jakkolwiek zga- 
dzał się w duchu z Dołhańskim, że 
tam niema na razie nic do zrobienia, 
jednakże nie chciał, by te panie mo- 
gły pomyśleć, że nie pojechał tam z 
obawy. 

Ułożywszy wszystko w ten sposób, 
narzucił na siebie byle jak ubranie i, 
wsunąwszy stopy w pantofle, udał się 
do łazienki, nie przewidując, że spotka 
go tam nadzwyczajny wypadek i że 
za chwilę zobaczy nie taki wprawdzie 
alabastrowy posążek, o jakim marzył 
całą noc Laskowicz, ale w każdym ra- 
zie coś podobnego do Dyany w wodo- 
trysku. W tej samej bowiem sekun- 
dzie, w której otworzył drzwi, zaszu- 
miały strumienie wody i przy świetle 
niebieskich szyb łazienki ujrzał stojącą 
pod tuszem, nagą i operloną błękitnie 
postać niewieścią, z pochyloną nieco 
głową i z rękoma podniesionemi do 
włosów, które czarną falą przesłaniały 
jej twarz. Trwało to jedno mgnienie 
oka. Przytłumiony krzyk i stukot za- 
mykanych drzwi rozległy się razem. 
Krzycki popędził, jak wicher, do swego 
pokoju i wzburzony, a zarazem i prze- 
rażony, chwycił drżącą ręką karafkę, 
nalał szklankę wody, wypił ją i jął 
powtarzać bezładnie: 


Władysława i oświadczyć, 
dosyć pedagogicznych 
przewidywał zresztą, że i tak muszą 
się zobaczyć, choćby przy wypłacie 
pensyi, i że przyjdzie zapewne między 
nimi do zasadniczej rozprawy, która 
może zajść daleko, — miał nawet na 
wszelki wypadek przygotowany rewol- 
wer. Uznał jednak, że nim to nastą- 
pi, suchy i stanowczy list będzie kro- 
kiem najbardziej zgodnym z jego am- 
bicyą—więc, gdy rozwidniło się zupeł- 
nie, zasiadł zaraz do pisania. 

Krzycki zaś zbudził się, lubo już nie 
pociemku, jednakże wraz ze wschodem 
słońca, albowiem na wsi budził się tak 
zawsze, bez względu na to, czy poło- 
żył się wcześniej lub później. — Czuł 
jednak w kościach, że zamało miał 
wypoczynku i, przeciągając swoje tęgie 
ramiona, mówił sobie, że opłaciłoby się 
tylko w takim razie, gdyby panna An- 
ney dowiedziała się kiedykolwiek, że 
to z jej powodu się nie wyspał, i gdy- 
by go pożałowała choć trochę. Tym- 
czasem począł sobie przypominać, co 
ma do roboty w dniu dzisiejszym i u- 
łożył plan następujący: przedewszyst- 
kiem wziąć tusz i wygnać z kości 
znużenie, następnie pojechać jeszcze 
przed śniadaniem do Rzęślewa i „zaj- 
rzeć trochę w oczy tym jegomościom*, 
a jeśli będzie można, to pogadać z 
chłopami; potem wrócić, skończyć po 
śniadaniu z Laskowiczem i wyprawić 
go do miasta końmi, które miały przy- 
wieźć doktora, a resztę czasu poświę- 
cić pisaniu listów, gospodarstwu i go- 


że ma już 
obowiązków, 
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narodu, którego należało sprzątnąć. 
Był to hr. Witte. Gdybym nie był ta- 
kim ignorantem, byłbsm natychmiast 
zwietrzył podstęp. Hr. Witte nie był 
człowiekiem, którego należało się oba- 


nie piwiarnię, udam się za nim, następ- 
nie wyprzedzę go na zbiegu ulie Spi- 
ridonowskiej i Nikitskiej, ukryję się 
w sklepionym pasażu, łączącym tę ostat- 
nią ulicę z Wielką Nikitską. Wystrze 


spadkowym od majętności bezpłatnie przechodzą- | zmniejszone do normy rządowej, a to spowoduje | zwłocznie zostały otwarte krany ulico-| Z SĄDÓW. 
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go, którego Kazancew przedstawił mi, 
jako jednego z naszych śmiertelnych 
wrogów. 

Wkrótce udało mi się zaangażować 


zimną krew, którą się odznaczał za- 
zwyczaj i wywierał na mnie nacisk, 
przeciwko któremu nie przyszło mi 
nigdy na myśl walczyć. 


> i £ P A iami | Mironienko bił go w piersi rękojeścią sieki 
rb. rocznie, oraz pół dziesięciny ziemi a Grzogorz Hołota, "szef A Marek Sinel 
i Onisim Harkowyj bili kijami. Wszyscy w 
wymienieni winowajcy, w liczbie 9, zasiedli 
ławie oskarżonych w kijowskim sądzie okre 
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liśmy we trzech kilka przygotowaw-| może spotkać. Komitet chce, żeby je- = — Bratnia pomoc. Przy Towarzy-| —Z rady miejskiej Posiedzenie z dn. | przedstawiciela oskarżenia 1 trzech obrońc 
czych zebrań u Kazaccewa, który mie-|go rozkazy były wykonane co do Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO stwie „Bratniej-Pomocy* słuchaczów po-|1 maja dla braku członków nie przy- | przysięgli ogłosili werdykt, na mocy któ 
szkał przy ul. Mało-Dworiańskiej rod jjoty*. p 


litechniki we Lwowie istnieje komisya |szło do skutku i ograniczyło się tylko [wszyscy oskarżeni uwolnieni zostali od o 
Nr 50. 
Kazancew dostarczył planu mieszka- 


nia Wittego; ponieważ nie mogliśmy 


fP 

Być posłusznym komitetowi, wszak l 
tego tylko pragnąłem. 

Następnego dnia po doznanem za- 


= informacyjna, udzielająca wszelkich o-jodczytaniem protokółu z poprzednich 
© W początku czerwca ma się odbyć rewi-| bjaśnień tyczących się wstąpienia na|zebrań. A. by s PR 
zya petersburskiego <gradonaczalstwa». Rewi-|lwowską politechnikę, jak również wa-| — Z kroniki towarzyskiej. W ubiegły| TEATR i MUZYKA. 


się zoryentować, udaliśmy się więc ra-| wodzie ujrzałem idącego Jołłosa; sie- | T9wać będzie senator Garin. ruoków życia akademickiego we Lwo-|czwartek o godz. 8ej wieczorem w Teatr polski, 4 
zem na miejsce. Kazancew dobrze|działem jak zwykle w piwiarni przy © Według wiadomnści <Gołosa Moskwy» dy-| wie. Adres: Kom. Iof. Tow. Brat. Po- | kościele. parafialnym ow. Aleksandra 
przygotował całą sprawę. stoliku. Serce mi zabiło. Miałem go |7e5t9r Południowych kolei żelaznych nadesłał do| mocy słuch. Politechniki. Lwów. |pobłogosławiony został związek mał-| Dzisiejsze przedstawienie na d 
a: v A Ę $ „fi R Ę instytutu komunikacyi list, w którym prosi, aże- licki. Wyszedł druku | żeńsk ied Antonim Sokołow-|H ka Halicki > teat 
„Widzisz pan — powiedział on mniej więc nakoniec, tego zdrajcę, Wroga, |by na praktykę letnią nie wysyłano mu studen-|,,  Gł08 katolicki. \Yyszcdt z druku jzeński między p. Antonim Sorolow-jtenryka Halickiego, reżysera teatr; 
— że domy Wittego i Lidwala mają| przeniewiercę. tów polaków. Nr. 9 „Głosu Katolickiego": zawiera|skim, obywatelem ziemskim z Podola, | dzie zarazem ostatniem przedstawit 
wspólne podwórze. Skierujecie się kuj Wstałem i udałem się za nim. Od 


© Dziś ma się odbyć w Petersburgu, w ka.|3Tlykuły następujące: 1) Prasa kato-|a panną Eweliną Sobieszczańską. Przedjw bieżącym sczenic. ) 
liekó-rosyjskiem towarzystwie jakaś polsko-rosyj-|łicka, jej czytelnicy i krytycy. 2) Bło- obrzędem ślubnym ks. „ Stawiński w| Program wypełnią dobra kon 
ska debata przy udziale gości galicyjskich, któ-| gosławiona Joanna D'Arc. 3) Wpływy |dłuższej przemowie wyjaśniał - Laugera „Tylko jedno słowu 


stajniom domu Lidwala, gdzie ukryłem 
drabinę. Oto cna! Po niej wejdzie- 
cie na dach stajni, æ na:tępnie wcią- 
gniecie ją na górę i przystawicie do 
dachu dymu Wittego. A oto kominy. 
I uczynił gest ręką, który mam dotąd 
przed oczami. 

Zrozumieliśmy. 

Pozostawało tylko nabić bomby, co 
uczyniliśmy nazajutrz u Kazancewa. 

Nie wiedziałem wówczas, co one za- 


tej chwili przypominam sobie bardzo 
niedokładnie me czyny. Wiem tylko, 
że zastosowałem się w zupełności do 
wskazówek Kazancewa (umiałem je na 
pamięć) i że czekałem pod sklepieniem 
z rewolwerem w ręku na przejście 
Jołłosa. 

Szedł on zwyktym krokiem, nie pa- 
trząc na ulice. 

Spnściłem czterokrotnie cyngiel: Za- 
chwiał się, następnie padł bez krzyku, 


rzy przyjechali z uroczystości Gegola z Moskwy.| obce. 4) Katolicyzm w Serbii. 5) W|nie sakramentu melżeństwa. Kościół |ministra*, oraz doskonała komedy“ 

© <Nowoje Wremia» pisze, że przeciwko| sprawie organizacyi ofiarności. 6) Od-|pięknie udekorowany, przepełniony był |chała Bałackiego „Nowy dziennik“ 
projektowi samorządu miejskiego w  Królestwie|czyty p. IL. Żuławskiego. 7) Trucizna | publicznością. Po ceremonii kościelnej, | grana w Kijowie. Udział w prz 
R a || skarbu ze względów ma-| moralna. 8) Pocieszający objaw. 9) Z|matka panny młodej, p. Ewelina z|wieniu wezmą: panie Janowska, 
i af AB (listów do Redakcyi. 10) Sympatye |Komorowskich Sobieszezuńska, ze sta-|lim, Janińska, Mikosz i Ella; pp.: 
piece szej Damy r Bte pa ky c= francusko-słowiańskie. 11) Z prasy za-|ropolską gościnnością przyjmowała licz- |licki, Dabrowski, Kindler, Pudłow 
tersburgu uczta koleżeńska byłych posłów do I-ej| granicznej. 12) Z prasy rosyjskiej. 13) | ny orszak weselny ucztą w salonach Morawski, Hulewicz, Raczyński i i 
Dumy. W uczcie brali udział: Parczewski, Ja-| Ruch katolicki i kronika kościelna. 14)| „Ogniwa. Po kolecyi, przy której Przy obecnie zapowiadających 
roński, Gredestuł, Urusow, Rodiczew, Nabokow,|() miłosierdzie dla biednych dzieci. 15)| wzniesione zostały liczne toasty, rozpo- 


z ra rzęs Ao earna ai 7 23 í ! í ciepłach sala teatru Miedwiediewa 

wierają, lecz przypom nam sobie, że |bezwładnie, jak pies. (róż W załostono wiele mów Migdzy osa Orędzie pasterskie. ae. częły się ochocze tany, które twały do [nadzwyczaj odpowiednią, to też 

ich zawartość todobna była do kaszy.| Lecz w tej chwili nie widziałem go | przemawiał Parczewski. i — Pociągi letnie zaczęły już od)białego dnia. wå puszczać należy, że publiczność kijć 
Przenocowawszy u mojej babki, dn.| przysięgam na to, że go niewidziałem|  Q <Riocz» zamieszcza ciokawą statystykę dni, | " CZOTAJ kursować. Oprócz tysh specy- Wśród uczestników: „|ska. oceniając sumienną pracę bene 

29 stycznia zrana postanowiliśmy wy-|nigdy. które się świętuje w różnych miejscach Rosyi.|almych pociągów w ciągu letnich nuie-| Pp. Sokołowska, Ksaw. Chojecka, Spasowi- | santa, oraz wybór sztuk zupełnie o 


konać naszą misyę. 

Wszystko odbyło się bez przeszkody. 
Bomby zostały umieszczone w komi 
nie, lecz o godz. 9 spodziewany wy- 
buch nie nastąpił. Zrozumieliśmy wó- 
wczas, że zamach się nie udał. 

Dziś jestem z tego rad, lecz podów- 
czas byłem tem tak rozwścieczony, że 


Nie znałem nigdy twarzy tego nie- 
szczęśliwego, gdyż nie mogę dzisiaj 
wskrzesić jego rysów w mej pamęci. 
Gdyby wyleczony ze swych ran stanął 
nagle dzisiaj przedemną, jego morder- 
cą, nie mógłbym zadrżeć ze strachu, 
gdyż nie wiedziałbym, że to on. Nie, 
po tysiąc razy nie, nie znałem nigdy 


W nowogrodzkiej gub. ilość świąt dochodzi do]sięcy od 1 maja do 1 września po- aaa: ka A Wiary, córką, 
KAR Ay 1 y D w timhowskioj, w pitta: dróżni, posiadający bilety podmiejskiej szczańsey, Przesmyccy, Szuchowie, Bartoszewi- 
RE zak dyć kk kod za M komunikacyi, będą przyjmowani i najezowie, Kaczanowscy, Kąpiclscy, dr. Pietkiewicz 
Na Podolu świąt jest więcej, niz dni pracy, w | wszystkie inne pociągi, z wyjątkiem |z córką, Zadora z córka, Noumanowio, z 
| 
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powiedni, nawet dla młodzieży, wypeł 
widownię na dzisiejszen: przedstawi 
niu. 
gub. kijowskiej świąt 125, w witebskiej — 160.| kuryerów i pośpiesznych. Rh a br Ronie a uf 
Wszędzie zredukowaniu ilości świąt sprzeciwia — Skarga. Kilku mieszkańców m Klawe: WY zińal tegie PARKI A In: 
się duchowieństwo, a popi każdej riedzieli ogła Taraszczy podało prośbę na ręce gene- A 1 , dr, 

szają, jakie dni w tygodniu nalezy świętować. | 1" ESZCZY | AARS = z We | ki 

W dni te niewolno pracować za pieniądze, woł- | rał-gubernatora kijowskie;so w sprawie — BEZPŁATNE ŁAZIENKI dla dzieci otwar- 


GONIKA POLSKA. 


— Wylew rzek w pow. krakowskim  ZrZa 
wiolkie szkody. Według zestawień krakowsl 


À ! > - p KRONE i j Ha ` ; ady powiatowej, woda zalała w całości lu 
gdy Kazancew zaproponował mi, by|tego człowieka. Wystrzeliłem tak, jak |no natomiast pracować za darmo u popów. usunięcia p. Złeczewskiego. od pełnie- to onegdaj w pobliżu przystani nawprost ay Macie aiat gmin na przestrzeni prze 
wejść na dach i rzucać ciężary 10 ki-|strzelają do wściekłego zwierzęcia, gdy BE TTE CER nia obowiązków prezydenta miasta. ART y tych dniach będą otwarte lazienki 2,000 morgów. Klęska do'knęła około 1,000 
lowe do komina w celu spowodawania|się ma na celu uchronić innych od "= y= pimai L maja mingi akio wi | = KUIRA WA: Werra, dzięki miepolówa- Paman a a waj I 
eksplozyi, zgodziłem się z radością. A niebezpieczeństwa. „Osoba Sama mojej ą pinio PRogpIme, GE $ z: i niu ulic, była w mieście kurzawa. Silny wiatr ać Według zdanię rolników, uległy zbiszć 
jednak w tym wypadku groziła mi nie-|ofiary była mi obojętną. Zdawało mij i ej eton. wypadek byia przygotowana i W CYT-| podnosił całe obłoki kurzu, który zasypywał o- Í piu tak ozime, jak wiosenne zasiewy, zalane 

chybna śmierć. Lecz tymczasem bom-|się, :e zwalczam znienawidzoną zasa- 0 LSA stójkowych, na pogoto- c pechado: ampi przedostawał się do wnętrza da; zgniją ge a Fm) zana ziem 
by zostały wykryte, wobec tego nie|dę, i niewinny padł ofiarą. i wiu stall kozacy. | T A EES NO i, ponieważ woda przy nizkiej temperaturze 

mogliśmy już działać.  Spragniooy| Oeknięcie się me było okropne. Jak Nietylko mamy wiosnę, posiadamy| „n. Rozbicie pociągu. Onegdaj wie-| — ARESZTOWANIE. W domn Nr. 5 przyjła dłuższy czas na polach. 

zemsty, rozwścieczony wymówkami 


tylko spojrzałem na dziennik, wyczy- 
iałem tam, że poseł Jołłos k. d. padł 
ofiarą zamachu, właśnie w miejscu i 
w czasie, gdy ja popełniłem zbrodnię; 
zamach ten przypisywano czarnej se- 
cinie. Patrzyłem w osłupieniun na ten 
artykuł. Umysł mój zaczynał już pra- 


; i i Kudriawskim zaułku Zzaaresztowano W. Dobro- — Zmniejszenie liczby gubernii w Królest 
E „iP niędzy stacyami „Kamienny j yg 
uż nadto—zapowiedzi lata... Sor i :; n "RS ie wolskicgo. w opinli administraoyi miejscowej. Podobno n 
; „Zapowiedzi“ owe siadują na weran- Most“ i „Wradijówką“ rozbił się po]  Z24BOJSTWO NA TLE ROMANTYCZ. |którzy z gubernatorów zwalczają projekt zm 
dzie u Semadeniego, przyleciały (...nto- ciąg pocztowo osobowy Nr. 3, idący 2| NEM. Zarząd kolejowy otrzymał z Wołoczysk szenia w Królestwie Polskiem liczhy pubo 
SE lokły się) przeważnie z Daf] Sli7awetgradu do Odesy. Najpierw  ze-| wiadomość o zabójstwie, jakie tam zostało po-|uznając projekt tes za przedwczesny. Wed 
że przywlokły się) przeważnie z pA zła z szyn lokomotywa i pociągnęła | pełnione. Pomocnik nadzorcy akcyznogo Lago- |ich opinii, wobec zamierzonego wprowadzenia 
stwa „dobrych obyczajów* i osłaniają za sobą tender. Za tenderem przewró- |"i wystrzałami z rewolweru zabił porucznika Królestwie Polskiom samorządów. miej a 
bardzo nowymi kapeluszami bardzo sta- ciły się wagon bagażówy, pocztowy i 2 dragonów Beneskula, ranił żonę swoją i siebie. |ziemskich i innych reform, wypływających Z 1 
re twarze... D ; 7 


Kazancewa, udałem się z nim do Mo- 
skwy, gdzie miałem się stać wykonaw- 
cą zamachu, którego następstwa były 
zuacznie donioślejsze. 

Przybywszy do Moskwy, czułem się 
wykolejony i Kazancew, widząc mój 


: LH — RABUNEK. Ovegdaj wicczorem na Bi- nifestu październikowego, kontrola administrac 

upadek na duchu, przyjął mnie do sie-|cować zwolna, trochę prawdy zaczyna- Letnie śpiewaczki“... wagony trzeciej klasy. Ze służby kole=| pyrowskim Bulwarze "leg erat b napadło | 0a wymaga dalszej czujności I nin powinna Ñ 

bie na mieszkanie. lo do niego przenikać, słabe to jeszcze Powiedział-bym—leciwe jowej jeden dozorca bagażowy został|na Ch. Sade'go, zagrabiło mu zegarek i lali. SEE (szenia. Taby gaberul OGONA 
Mieszkał on wówczas wraz ze swą|było światło, musiałem jednak rozjaś-| Wszelka starość, nieudolność, wszel.|zabity; drugi doznał silnego wstrzo- |iwołamk o. ac iroj odwal nieliczny żywioł rosyjski w Królestwie. 

żoną przy ul. Wielkiej Growsińskiej|nić wątpliwości za wszelką cenę, ki brak sprytu, brak głosu, elegancji, śnienia. Konduktor, który stał na plat-|5%*3 WYPADEK NA DNIEPRZE. Oncgdaj 

pod Nr 36 w domu Dobrolubowa. Żyli , 


Wyszedłem. Kupiłem organ  „czar- 
nej seciny* „Wiecze* i cóż tam ujrza- 
lem. Pod datą wczorajszą nazwisko 
Jułłosa wydrukowane grubemi czcion- 
kami, a pod nim czarny krzyż, co 
równało się wyrokowi śmierci. Nie u- 


ier sni p , aru formie między wagonami, został zgnie- holownik «Książę 'Trubeckoj», podchodząc do 
kasko w ET GU Ę kai cionag, ale wydobyto go jeszcze Żywe- prawego brzegu Dniepru, uderzył się o stojącą OFIARY 
Russland i za dd w ogromnej liczbie go. Są ranul i wórÓĆ. | puagzaó Wr ale pot kawie doana nore: PO bpo 
nad a eaa a 8 J ilu—niewiadomo. W ykolejone wagony tak silne, że oderwał się blok, wiszący na łań- 


AA cuchu u boku holownika i uderzył w głowę J.] W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» 2 
Kiedyś, za czasów naiwnej młodości, | 5% mocno uszkodzone. Na miejsce WY: | Kozakiowicza, stojącego na berlinco. Ten ostatni | żyli: 


szukałem w Berlinie cygar, okręconych padku wezwano Z Gołty pociąg ratun- stracił przytomność i w ciężkim stanie odwiezio- Na wpisy: Zamiast wieńca na grób ś. p. A 
, 


oni w zbytku, który mnie olśniewał, ob- 
sługiwani przez liczną służbę. Cztery 
konie parskały w stajni. W tych ra- 
mach Kazancew zdawał mi się zupeł- 
nie ionym człowiekiem, niż ten które- 


i j 5 3 ; 3 p VA im personelem. fny został do szpitala Aleksandrowskiego. ma Płońskiego pp. Jan Bratkowski rubli 10 
go znałem w Petersburgu. Nietylko ||egało więc wątpliwości, że padłem o- |złotą bibułką... A Ech poea Gołty.|  — ©ANARCHIŚCD NA PADOLE. Onegdaj-| Lndwik Szymanowski rubli 10 — Józef Sido 
sposób życia był zmieniony, ale na-|fiarą podstępu. — My takich tu nie mamy—wyja-|* O*Z50dowany 4 *|sza próba zbrojnego napadu na sklep Lewińskie- | wicz rubli 10. 


zwisko. Kazancew nazywał się w Mo- 
skwie Kazimierz Olejko i pod tą nową 
dla mnie nazwą władał fabryką wód 
gazowych w okolicach Moskwy. Dia 
uchronienia od nieprzyjemności Z po- 
wodu braku paszportu, zameldował 
mnie, jako jednego ze swych urzędni- 
ków. 

Jednakże cały ten komfort nie ol- 
śnił mnie do tego stopnia, bym stracil 
g oczu cel mej podróży, a Kazancew 
pragnął równieź, bym powetował swoje 
niepowodzenie w zamachn na Wittego. 

To też wkrótce zaczął mi mówić o 
tym, którego mułem zgładzić według 
rozkazu komitetu rewolucyjnego, jak 
twierjził Kazancew. 

Chodziło o zdrajcę, który korzystając 
z zaufania komitetu zdcefraudował 80 
tysięcy rubli. Ukrywał się długo, lecz 
gdy komitet udawał, że go nie prze- 
śladuje, nabrał zaufania i odtąd stal 
się łatwą zdobyczą. 

Zaczęliśmy śledzić tego, którego 
brałem za zdrajcę, a to poseł Jołłos 
jeden z najważniejszych filarów demo- 
krecyi, jak się dowiedziałem potem, 
niestety jednak, po niewczasie. Co: 
dziennie biegaliśmy w różne strony 
poszukując go, szpiegując jego przy- 
zwyczajenia, idąc za nim krok w krok, 
stając się powoli jego cieniem niewi- 
dzialnym, nie ściągającym podejrzeń 
Jołłosa, który spokojnie oddawał się 
swym zajęciom. 


Ale wobec tego Kazancew był praw- 
dziwym zdrajcą. Użył mnie za narzę 
dzie przeciwko partyi, którą kochałem. 
Skrwawił me ręce dla haniebnej 
sprawy. 

Wobec tego musiałem umrzeć z 
kolei. 


śni j PJ ty cygar] — Pogoda na Dnieprze. Wicher, SZa-|vo na Padole dokonana była przez 3 canarchi-| Na kościół św. Mikołaja: W piątą rocznic 
EL Ri qi AE oki + lejący nad miastem w dniu wczoraj- |stów», jak się sami zaprezentowali. Nie krępu- |śmierci męża p. Helena Długołęcka rubli 10 
owijają Się w ten spos węeoPoa LE Lozan i oślepiający przechodniów tuma- |jąc się obecnością kupujących, rabusie zażądali | pamięci Cezarego Prokofła p. Kazimiera Prokof 
do Rosyi.... í ; À z nem kurzu zmięszanego 2 piaskiem, pod grożbą śmierci pieniędzy, nie zgadzając się rubli 10 — p. X. P. rubli 1. "E. 

W Wiedniu w sklepie Habiga wybie-) , . - ża : , na ofiarowane im 15 rubli. W końcu przestra- Na Towarzystwo Dobroczynności: Zamias 
ram kapelusz i dziwię się, że ceny są daje się na Dnieprze odczuwać W DAT-|szeni widokiem dwóch przejeżdżających konnych | wieńca na grób Ś. p. Emanuela Śweykowskieg 
o wiele droższe, aniżeli ' ceny habi- dzo małym stopniu. Powierzchnia rze- stójkowych, rabusie uciekli, obiecując wrócić po ļp. Władysław Poduorski rubli 25 — członkowskią 
powskich* kapeinszy eeg Kijowie z ki pokrytą jest niewielką falą, idącą zl pieniądze później. udziały pp. Ewy Kulikowskiej rb. 5 — Waleregą 

— To bardzo proste — tłómaczy su- 
bjekt. — My takiego gatunku kapelu- 
sze wyrabiamy tylko—dla Rosyi.. 

-— Czasem dia Bukaresztu... — dodał 
z uśmiechem. 
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Zmiany w Królestwie Polskiem? 
—— 

Korespondent petersburski  hakatystycznej 
<Schles. Ztg.», otrzymujący niekiedy bardzo do- 
bre wiadomości, zapewne z kół zbliżonych do 
poselstwa niemieckiego, donosi: 

Dymisya warszawskiego generał-gnbernatora 
Skałona jest rzeczą postanowioną. Wraz z nim 
ustąpi wielka liczba wysokich urzędników. Mię- 
dzy innymi występuje ze służby jego pomocnik 
dla spraw policyjnych i żandarmeryjnych, gener.- 
major Uthoff, 

W kołach wyższych panuje wielkie niezado- 
wolenie z działalności czasowego generał-guber* 
natora kaliskiego i piotrkowskiego, generał-ma- 
Jora Kaznakowa. Przyczyną jej jest mowa, wy- 
głoszona w Dumie przez hr. Bobrińskiego, który 
zarzucił Kaznakowowi germanizacyę tych gubernii 
i protegowanie niemców w Łodzi. Dalej opusz- 
cza służbę gubernator kaliski Nowosilcew. 

Rewizya senatorska w okręgu warszawskim 
jest posianowiona. Głównie będą rewidowane 
szczegółowo: intendentnra, magistrat i policya, a 
także zarząd dóbr państwowych. Dla Łodzi tak- 


io-wschodu. Kierunek ten fal — AFERZYSTA. W ławrze zaaresztowano | Kulikowskiego rb. 5. ł 
poza zee he j jako taki onegdaj Kasyana Bojko, który proponował pątni- Na wydział letnisk przy Tow. Dobroczynnośc 
yp: > „E Sł PIĄ © |kom najmowanie się do roboty w cesarskim o-|pp. Ewa Kulikowska rb. 5- Walery Kulkowsk 
ne MR stztk ou. A - grodzie za 12 rubli miesięcznie i cd każdego 760 rb. 5—Marya Radnicka kop. 50. d 
— W sprawie przewozu nieczystości. zgadzających się na propozycyę brał po pół rub. Na pokrycie kosztów kuracyi ilmanowej la 
Dowódca 21 korpusu armii zwrócił się |ua rzecz Czerwonego Krzyża. datea "NAD te NG gą e RE Al 
do gubernatora o wydanie rozporzą: || y NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Z nowo- ia "i 2 Maryan o Morgolec m. 10 — dbz. Ad 
Be k A aż . :za_ | 0 (e s. ,) J ` |ù- AF m j, w > j 
Eer A a A skiej Nr. 40 spadła oncydaj cegła na' robotnika RZE rb. 1 — I. Soplica rb. 1 Goreck 
; bie zudacznie HEEE 9I K A a T. Omeliaszkę. Robotnik stracił przytomność, AA a 
R 028 A p le, lub inuą drogą, gdyż obecnie tabtry |tak, że musiał go cucić lekarz Pogotowia, Przed- Na letniska dla przepracowanych koblet: Z 
1 , ra G A , 


| : : ipi ; miast telegramu z powinszowaniem w dzień śl 
E ? q a h ni j atruwaje rje- |siębiorca Szarmiepolski za brak dozoru przy ro- | 148 A 5 
w ojczystym tinglu widokiem pięćdzie- | 35€ izacyjne co noc zatruwają powie- isie p bu pp. Karołów Masłowskich, p. Kamila Gr 


Przypomniałem sobie liberyjskich mu- 


; 3 i : iągnięty będzie do odpowiedzialności 

R: : ; z 165 Łuckiego puiku pie- botach pociągnięty bę chowałska rb. 5. 

sięcioletnich diw aus Preussen.. trze w obozie 165 SPE ię. |sądowej. w A 
£ choty, co odbija się nader szkodliwie — NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj na Ña salę zajęć przy Kole kobiet polek: p. Mirai 


na sanitarnym stauie wspomnianego Kreszezatiku «licbacz» K. Tkaczux najechał na O 
obozu. J. Jaroszenkę, który odniósł poiłuczenia całego A CPE 0) 
— Nieprawidłowe pobierane opłaty. |-3- , a 
hi i Staw ziem- — KRADZIEŻE. Za sklepu tytoniu Salo- Z giełdy cukrowej. 
Gubersialny komitet do A. mona Kohena przy Kreszczatiku Nr. 36 skra- s + J 
skich zawiadomił naczelnika guberni |gziono marek stemplowych, weksli i pieniędzy "e EB 
o pobieraniu przez humańską radęjna sumę rb. 400. W tygodniu ubiegłym na kijowskiej giełdzie 
miejską opłat od każdej osoby, przy- — Studentowi M. Zadeńskiemu przy ul. Ke- cukrowoj notpwano następujące znaczniejsze 


OE AJ ; ; rosinnej Nr. 7 skradziono rzeczy za rb. 146. tranzakcye: 
wożącej do miasta dla sprzedaży naj | Onegdaj w nocy z miezamieszkanej wili 2! 7,800. pudów, P a e Sai a 
jarmarkach lub targach spożywcze pro: | naczelnika sztabu kijowskiego okręgu wojennego | Kop. na kwiocień (Kijowskie towarzystwo <Su-gp 
dukty wiejskie. Pobieranie tych opłat | skradziono kocioł żelazuy, firanki i inne przed- | Char»—p. Kojfmanowi); 7 a 
j re mioty. Tej samej nocy na stokach ogrodu Ce-! 2) 12,000 pudów stacya Rokitno po 4 rb. 
sprzeczne Jęey z Hani prawa pióra nie [yu oan 5, 28 k jczerwioc (Kijowskie towarzystwo 
pozwala na pobieranie takowych, o ile sarskiego zuaresztowano A, Redczenkę, u które- op. na maj-czerwioc (Kijow y 


Czarny Jegomość. 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 30-go 
kwietnia. 


Przewodniczy p. Djakow. Rada rozpoczyna 
swe posiedzenie od rozpatrzenia szeregu prośb 
o zapomogi. Między podaniami są niektó:6, za- 
sługujące przed innemi na uwzględnienie, jak to: 
wdowy po nauczycielu szkoły miejskiej, osob 
w starszem wieku, pozostałej bez żadnych środ- 
ków do życia, wraz z chorym, bezwładnym synem; 
2 wdów po sanitarynszach szpitala Aleksandrow- 
skiego, którzy zmarli na tyfus, nim zarząd miej- 
ski zdążył ich ubezpieczyć na wypadek śmierci 
i t. d. Rada miejska dość przychylnie przyjmu 


A Ę W: o znaleziono część skradzionych rzeczy. «Sachar»—pp. Wogau et comp.); 

sprzedający nie zajmują specyalnych AW domu Ne, l przy ulicy Puszkińskiej,|_, 3) 5,250 pudów, stacya Oratów po 4 rb, 

lokalów lub określonych na ten cel|służąca Józefa Dąbrowska Kana 0d pani A E a T e i ONE 
iejs targach. Jung'owej kosztowności na sumę 2,000 rb. Zło-|Jo 'bar»); 

Ezio poradi Zarząd tramwajo- dziejki nie schwytano. Słnżąca była wzięta na 4) 7,500 pudów, stacya Korsuh po 4 rb. 17 


i i i Pal ) ac isy: j i. |; : ; : ._ |służ kantoru najmn przy ulicy Proreznej |kop. na maj (kijowskie towarzystwo «Sachar»— 
Ach te dnie nieustannego biegania, |ż utworzona osobna komisya. Już przed Kil-|ję prośby, rzadko kiedy rozlega się głos, nawołu-| wy rozpoczął roboty przy układaniu A a a a ! | kupcowi); r i a> 
mającego na celu śledzenie najmniej-|*u tygodniami wydelegowano kilku członków |iący do robienia oszczędności na tem polu; przezł nowych torów tramwajowych i napra-| — Na brzegu Dniepra 4-ch chuliganów skra-| _ 5) 11,250 pulów, stacya Lipowiec po Eh 
szych przyzwyczajeń moj:j ofiary, by ministerstwa spraw wewnętrznych do Królestwa R Z6Ń m id aA się wie dawnych Potrzebne materyały de P podrzucenia portmonetki pie- a o a (kijowskie towarzystwo 
A aa Erk ) y i i NOWE ; i » . s ) 3 i À ; 3 i . Sawe : = 
wybrać uajodpowiedniejszą chwilę do | Polskiego z poleceniem, aby- incognito zbierali | wybory wiceprezesa sądu sierocego, (wybrano |jak to, szyny, belki drewniane, zwożo- PR R Ad ; ATTA at 6) 25,000 pudów, stacya Woroncowo-Horo- 
zamordowania go, były bardzo dener- | nateryały dla komisyi rewizyjnej. Protestów ge-=|p. Szatrowa), oraz członka komisyi kontrolują-j pe są na miejsce przeznaczenia w no- Ę czoraj w nocy wyduchi pożar dyszcze, Ustyanówka, Kożanka i Biała-Cerkiew 


nerał-gubernatora warszawskiego przeciw rewizyi 
senatorskiej nie uwzględniono. 

Przeniesienie dwóch korpusów armii z Kró- 
lestwa Polskiego do miast środkowo rosyjskich 
jest rzeczą postanowioną. W tygodniu przyszłym 
przybędzie do Łodzi 5 pułk kozaków dońskich 
na pobyt stały. 


; l kg sce ) w posiadłości Nr. 68 przy ul, Saksońskiej, Spa- 
a Fedrakaj, P. Ry Miski zGŻYł OT: po zamknięciu ruchn tramwajowe- Į li} się skład drosa a “Straty RAON: Z 
wozdanie z rewizyi ksiąg rachunkowych miejskich | go. Robotnicy bez żadnej ceremonii] — WIELKI POŻAR. Wczoraj zrana wy-| 7) 8,250 pudów, stacyn Oratowo po 4 rb. 
kontrahentów za 1. 1900. Następnie odczytał re. | zrzucają te matenpiy n Ta które buchi zw na R TE PA 18 kop. uw (p. Mirkio™ wiasctoisi 
zu taty nara > omisy! 3 rzegowej W Sprawac spadając VA przeraż iwym a asem, two- ul. Żyła 1ej 1 i OWSKIEJ. 1 wia cukrowni); i ; 

ij 4 Po 4 a is wi a rzą taką symfonię, że mało nerwowy Boce aT RA ASH skład tweczy UI ok. pałaców a społułanidj dj 


i A 7 > gdzie znajdowały się drwalnie i skład rzeczy lo- {171/3 kop. natychmiast (p. Mirkin—spekulantowi); 
W końcu rada przystąpiła do rozpatrywania obywateł może zachorować na ełałoby |v Jene domu. Dzięki silnej wichurze, ogieńł 4) 7,500 pudów stacya Zarudyńce po 4 rb. 


sprawy, która od początku zebrania stwarza| rozstrój nerwów. Czy nie należałoby |w jednej chwili ogarnął budynek i stąd przedo-|19:/, kop. natychmiast (p. A. Łukacki—bankowi); 
wśród W ak) p r saiang ca władzom zwrócić uwagę na takie za- AP aig n drewniany skład sąsiedniej posiadło- 10) 100,000 ia age Talne po a ma 
iade onie ninii oświatą Aw iiio kłócanie porządku publicznego, k arang Gdy przybyła straż, w dziedzińcu był jeden A dA U DENIE i 
przejścia gimnazyum na własność miasta będąłZząwsze, liekroć chodzi © jednostki, aļ wielki słup ognia. Płomienie, rozdmuchiwane 11) 60,000 pudów, stacya Mateykowo po 4 rb. 
mu przysługiwały prawa ogólne, że miastu wolno f nie instytucye. przez wiatr, wysoko się podnosiły i dosięgały | 971/3 kop. na wrzesień-listopad (cukrownia Se- 
jest posiadać Mec e > honorowego — Z T-wa im. Nestora Latopisca. W ah POPR) Sic AE) a > werynowska—p. J. Ko;fmanowi). 
m udziału w radzie pedagogicznej, leczł : ; :-» ; a Ę A mieszkańców tej ostatniej zapanował popłoch nie wiadect jne: 

AMA ra udziału w radzie gospolalEzej niedzielę na zwykłem posiedzeniu histo- do opisania. Rozległy się wołania o pomoc, za- 12) 12,000 pudów. „Ra 971/3 kop. na kwiecień 

P. Płachow oraz p. Ekster informują zebranych | TyCznego T-wa im. Nestora Latopisca częto po linach spuszczać przez okna rzeczy,ł(p. M, Sachs—bankowi; 
o stanie umeblowania i urządzenia gimnazynm ł odczytane będą referaty: 1) rzecz. czł. | w większym jeszcze strachu byli lokatorzy pię- 13) 30,500 pudów po 97 kop. na kwiecień 
Walkera, które zdaniem ich, niewiele jest warte.] Q, Pawłuckiego „Zabytki sztuki w trowej oficyny drewnianej, której lada chwila|(p. M. Haiperin- właścicielowi cukrowni); 


Otwiera się dyskusya ogólna. Stronnicy gim- SERY Ą R groziło spalenie się. i - 14) 9,000 pudów po 99 kop. natychmiast 
nazyam powtarzają swe wywody o potrzebie za- Kairze"; 2) rzecz. czł. Jaworskiego]? Na ratunek MA Rasa trzy straże miejskie | (bank właścicielowi cukrowni); i k 
chowania gimnazynm nadal, ze względu na uczą-| „Dwa ciekawe czerwono-ruskie doku-ji ochotnicza. Gaszenie ognia szło z ogromną| 15) 18,000 pudów po 1 rb. natychmiast (Pe- 


| 
cą się młodzież, która w razie zamknięcia Sw a z XVII stulecia znajdujące się | trudnością, wiatr bowiem odrzucał w bok stru- | tersburski bank Międzynarodowy —cukrowni No- | 


wujące. Głowa mi płonęła, chciałem 
się rzucić na swą ofiarę natychmiast, 
gdy ją dostrzegtem, lecz Kazancew 
kładł mi wówczas rękę na ramieniu: 

„Później, nie teraz jeszcze, nie tutaj“ 
mówił mi on. 

jestem przekonany obecnie, że prze- 
ciągając w ten sposób tę bezustanną 
pogoń za sladami Jołłosa, Kazancew 
chciał mnie doprowadzić do tego stop- 
nia podniecenia nerwów, by módz być 
przekonanym, że we wszelkich okolicz- 
nościach, nawet za cenę mego życia, 
zgładzę tego człowieka ze świata. Jak 
dobrze znał on moją nalurę popędliwą, 
mój brak zastanowienia, a przedewszy- 
stkiem moje ślepe zaufanie do rozka- 
zów komitetu, Byłem igraszką w rę- 
kach tego człowieka. Poźniej jednak 
nastała jego kolej. 

Nareszcie ustanowiliśmy datę i miej- 
sce zbrodni. 

Jołłos przechodził koło piwiarni, z 
której obserwowaliśmy go zwykle, gdy 
się udawał do redakcyi „Rusk. Wied.*. 
Postanowiliśmy, że jak tylko Jołłos mi- 


po 4 rh. 18 kop. na czerwiec (hr. Branicka. ki- 
jowskiemu towarzystwu «Sachar>); 


+ 


L izb prawodawczych, 


—0— 

„X Jak mówią w kuluarach Dumy, ferye le- 
tnie rozpoczną się wcześniej, aniżeli przypuszcza- 
no. Już w dnin 20 maja ma Duma przerwać 
swe prace. Podobno pozostaje to w związku 
z projektowaną podróżą Stołypina zagranicę. Paź- 
dziernikowcy nie chcą w jego nieobecności roze 
ważać znaczniejszych projektów. 


X W dnin dzisiejszym miało się odbyć w Pe- 
tersbargn zgromadzenie organizacyjne rosyjskiej 
grupy związku międzyparłamenżarnego. Posol 
Jefremow mia: odczytać referat o zadauiach 
i działalności związku. 


ozostaje poza szkołą. Nowe argumenty przyta- A "tecie é inj . mienie wody. wo-iwauowskiej, 
czają Moona P kaga na to, że ministerstwo w ma SK BET | z omen ze składu przerzuciły się na dach 16) 10,000 pudów po 1 rb. natychmiast (p, M. 
odmawia na przyszłość wsżelkiej zapomogi mia-| TZ6CZ. Czfonza $, DLASZEWSKIEŚO. „ZA-|g,mu froniowego. Przez porozbijane okna ogień | Halperin— właścicielowi cukrowni). 
X Poseł Sagateljan otrzymał od Achmeta- stu na gimnazyum, że miasto jest usunięte od ciąg sił wojennych państwa moskiew- zaczął się przedostawać do wnętrza mieszkań. 
Rizy-basz odai Paaie amonia tureckiego | prowadzenia działu gospodarczego wo własnej| skiego od r. 1663“. Panika się wzmogła. W końcu koło południa 
GA 7 AM g p ocKIog lustytucyi, oraz że zupełnie nie została wyjaśnio- — Sprawy wodociągowe. Prezydent adało się strażakom ugasić rozszalał ogień. LZ. 
y p ua kwestya wysokości wpisowego. Jeśli gimua-ļ _.; ;' siy Pa u ~“, |Spaliły się w rezultacie 2 składy i uszkodzenia === 
zyum to ma korzystać z ogólnych praw gimua.| Miasta przesiai wczoraj do ZUTZĄdU|znączne odniosły oficyna i dom frontowy. p 2 


X Parlamentarna komisya finansowa AE ] ] å (WE : a 
datku |zyów rządowych, to może i wpisowe będzie] T-wa wodociągów Żądanie, aby nie- |są znaczne, ale dotychczas nieobliczone. 


jest obecnie rozpatrzeniem prejekiu o po 
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Ostatnie wiadomości. 


Katastrofa kolejowa. Z Wiednia do- 
neszą: Na stacyi kolei południowej Mar- 
burg nastąpiło spotkanie pociągów. 
Lokomotywy wpadły na siebie z nie- 
słychaną siłą; jedna z lokomotyw zu- 
pełnie zdruzgotana. Wrząca woda po- 
lała się strumieniem na dwa ostatnie 
wagony. 

Liczba ofiar znaczna, wielu pasaże- 
rów jest rannych i zabitych. Dokła- 
dnych szczegółów strasznej katustrofy 
na razie brak. 

Przekupstwa w Japonii. Z Tokio do- 
noszą, że w machinacyach trustu cu- 
krowego zamieszanych jest 50 posłów, 
których trust prze.upił. Rząd japoń- 
ski postanowił aresztować zamiesza- 
nych w całej tej sprawie vosłów. Dwaj 
członkowie partyi ministeryalnej są już 
zaaresztowani. 

Z Turcyi. Ambasador turecki w Ber- 
linie otrzymał z Konstantynopola wiado- 
mość, że syn Abdul-Hamida, Bnrhan 
Eddin, otrzymał od ojca upoważnienie 
do podniesienia jego depozytów, złożo- 
nych w banku angielskim. Burhan 
pieniądze te już otrzymał. Znajduje 
się on obecnie w Azyi Mniejszej i przy- 
gotowuje tam kontrrewolucyę. Ma on 
wyruszyć na czele silnej armii do Kon- 
stantyuópola. 

Przesilenie na Węgrzech. Obiegają 
'pogłoski, że iada dzień obecny gabinet 
poda się do dymisyi. Prezesem mini- 
strów miasowany ma być Andrassy, 
zwolennik ścisłej unii z Austryą Pierw- 
seem zadaniem nowego rządu. na wy- 
raźne życzenie cesarza Franciszka Jó- 
zefa, ma być prz! prowadzenie us awy 
o głosowaniu powszechnem do sejmu 
„węgierskiego. 

Demonstracya turecka w Persyi. Krą- 
_żą pogłoski, że oddział wojska ture- 
ckiego wkroczył do Persyi i dąży do 
Tabrisu. Jest to demonstracya, będąca 
odpowiedzią na wkroczenie wojsk ro- 
syjskich do Persyi. 

Ks. Biilow. Uchodzi za rzecz pewną, 
je ks. Bülow najdalej za miesiąc ustąpi. 
Nsstępcą jego ma być obecny minister 
-. skarbu Rheinbaben. 

Edward i Franciszek Józef. Według 

rogramu tegorocznej podróży króla 
| dobrda do Maryenbadu, król nie ma 
zamiaru wbrew zwyczajowi lut po- 
przednich składać wizyty cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi w Ischlu. 

W kołach dworskich zapewniają, że 
na tę decyzyę nie wpłynęły żadne nie- 
przyjaźne dla cesarza Franciszka 1óze- 
fa motywy. Niemniej jednak odstą- 
pienie od tego zwyczaju stoi niewąt- 


pliwie w zwiącku z podyorządkowa- 
niem się Austro-Węgier pod wpływ 
Niemiec. 


Następstwo tronu w Serbii. Kwestya 
następstwa tronu ma być ponownie 
wytoczón* w formie projektu rewizyi 
odnośnych postanowień  konstytucyi 
serbskiej. Rzecz pozostaje w związku 
z projektem zje invczenia się dynastyi 
serbskiej z czarnogórską. 

Bülew zostaje. Pomiędzy Biilowem 
a partyą konserwatywną rozpoczęły się 
nowe rokowania nad sprawą reformy 
finansowej. Rokowania są na po- 
myślnej dla Biilowa drodze, wober cze- 
ga stanowisko kanclerza znacznie jest 
wzmocnione. 


Tn © - ów — - 


telegramy. 
—)0(— 
(Od korespondentów własnych). 


Wyodrębnienie Chełmszczyzny. 


Petersburg. —Ministersiwo spraw we- 
wnętrznych wniosło do Dumy projekt 
wyudrębnienia Chełmszczyzny. 


Zamknięcie sesyi Dumy. 


Petersbury. —Zamknięsin sesyi Dumy 
ma nastąpić d. 28 mzja r. b 


Nominacya. 


Moskwa.—Generał gubernatorem mo- 
skieyskim ma być mianowany Sten- 
bock-Fermor. Nowy gen. - gubernator 
ma mieć ograniczone pełnomocnictwa. 


(Qd koresp. własnych i Ag. Pet.) 


Wyrok w sprawie Łopuchina. 


Petersburg. — Ogłoszony został w 
ostatecznej formie wyrok w sprawie 
Łopuchina. Specyalny wydział senatu 
uznał Łopuchina za winnego udziału 
w stowarzyszeniu, o którem wiedział, 
iż zadaniem jego działalności jest oba- 
lenie istn'ejącego w Rosyi ustroju przez 
powstanie zbrojne, akty terorystyczne i 
królobójstwo; udział ten polegał na 
tem, iż Łopuchin zawiązał stosunki z 
tem stowarzyszeniem i wydał w listo- 
padzie 1908 r. w Petersburgu i w gru- 
duiu 1908 r. w Londynie członków te- 
go stowarzyszenia wiadomą mu (gdy 
pozostawał na dawnej służbie) tajemi- 
cę, że członek wspomnianego stowarzy- 
szenia Jewno Azew udziela za pienią- 
dze rosyjskiej polieyi państwowej infor- 
macyi o występaych planach stowa- 
rzyszenia, o czynionych krokach przy- 
gotowawczych i o osobach, które mia- 
ły przyjąć udział w tych czynach wy- 
stępnych. W ten sposób usunął on 
przeszkody, jazie napotykała występna 
działalność tego stowarzyszenia, zdając 
sobie sprawę z tego, jaką wyświadcza 
stowarzyszeniu przysługę. Co się zaś 
tyczy określenia według prawa tego 
czynu wysitępuego, to specyalny wy- 
dział senatu był zdanie, iż zgodę moż- 
na wyrazić nietylko otwartą, lecz i po- 
tajemną działalnością, jeśli jest ona o- 
czywistym dowodem zgody. Dlatego 
też czyny Łopuchina zawierają cechy 
przestępstwa, przewidziane w punk. 1 
i 8 art. 102, Za które to przestępstwo 
winny podlega karze bezterminowych 
robót ciężkich. Przechodząc do okre- 
ślenia kary, jaką należy zastosować 
względem Łopuchina, specyalny wydział 
senatu uwzględnia okoliczności łago- 
dzące i kierując się art. 58 kod. kar., 
zamiast bezterminowych, stosuje termi. 
nowe roboty ciężkie i skazuje Łopuchi- 
na na 5 lat robót ciężkich. 

Łopuchin podał skargę kasacyjną. 


Prasa rosyjska o wyroku. 


Petersburg. — „Kiecz*, analizując z 
punktu widzenia prawnego wyrok w 
sprawie Łopuchina, zaznacza, że w rze- 
czywistości procesu nawet nie było. 

„Widocznie — pisze „Riecz* — za- 
wczasu trzeba było wydać wyrok na 
człowieka, aby tak łatwo można było 
uznać możliwość przekształcenia się dy- 
misyowanego dyrektora departamentu 
policyi w terorystę*. 

„Słowo* pisze: „Udział czy współ- 
udział — czy to nie wszystko jedno, 
gdy rozpatrywanie niebywałej dotych- 
czas w kronice sądowej sprawy dopro- 
wadzone zostało do najprostszego śledz- 
twa żandarmskiego*. 

Dalei pismo zaznacza, że jeśli Azew 
przestał istnieć dla ojczyzny, to fakt 
tenenio może być powodem do rozpa- 
czy. Stanowczość, z jaką broniono ho- 
noru agenta policyi śledczej i jedno- 
czeście członka centralnego komitetu 
s-r., świadczy tylko o tem, że Azew 
będzie miał swoich następców. 

„Rossija“ twierdzi, że w przekonaniu 
ludzi moralnych, szanujących porządek 
i karność, Łoruchin jest ważnym prze 
stępcą, w zupełności zasługującym na 
wyrok, wydany nań przez sąd. 

„Swiet* wyraża życzenie, aby srogi 
wyrok w sprawie Łovuchina był o- 
strzeżeniem dla przyjaciół Burcewa. 

Petersburg. — Pisma zaznaczają, że 
Łopuchin był autorem prawa z dn. 7 
czerwca 1904 r., na zasadzie którego 
obeenie sam był sądzony. 

Petersburg. — Skarga kasacyjna w 
sprawie Łopuchina ma być rozpatry- 
wana w końcu maja. 

Petersburg. — „Now. Wrem.*, poru- 
szając sprawę Łopuchina, pisze co na- 
stępuje: 

„Wątpliwe jest, aby rezultat procesu 
uczynił zadość pragnieniom sumienia 
społeczeństwa. Łopuchin bezwątpienia 
popełnił czyn występny, zdradzając ta- 
jemnicę, lecz sąd nie udowodnił, że o- 
skarżony był członkiem występnego 
stowarzyszenia. Sąd nie usunął także 
podejrzenia, jakie wywołuje podwójna 
rola Azewa. Jeśli zaś przypuścić, że 
ujema dowodów przeciw temu, iz Azew, 
pełniąc obowiązki agenta policyi śled- 
czej, jednocześnie w celu zachowania 
łub pozyskania wybitniejszego stanowi- 
ska w partyi s.-r., nietylko uczestui- 
czył w aktach terorystycznych, lecz 
nawet sam opracowywał plany tych 
aktów, w takim razie moralna, jeśli 
nie prawna kwalifikacya winy Łopu 
china była zasadniczo inna. Lecz o ile 
śledztwo sądowe starało się podkreślić 
aktywa Azewa, o tyle pozostało bierne 
względem wyjaśnienia pasywów jego 
działalności rewolucyjnej. 

Wszystko to razem wzięte pozbawia 
proces tego znaczenia, jakie mu przy- 
pisywano, i nie sprawdziły się oczeki- 
wania społeczeństwa, oparte na obie- 
tnicach Stołypina w Dumie, polegają- 
cych na tem, że sąd otrzyma możność 
wyjaśnienia tej ciemnej sprawy, która 
ipo wyroku pozostała nie wyświetlo- 
na. Wobec tego wyrok surowy tem- 
bardziej detonuje sumien:e społeczne*. 

„Now. Wrem.* kończy temi słowy: 

„Sądzimy, że sprawiedliwość może 
naprawić błąd sądu, jeśli takowy miał 
miejsce, lub w ostateczności sprawdzić 
wyrok, wywołujący tego rodzaj1 wąt- 
pliwość*. 


(Od 4Agencyi Petersburskiej). 
duma Państwowa. 
Posiedzenie Dumy z dnia I-go maja. 


Posiedzenie otwarto 6 g. 11 m. 14. 

Przewodniczy Chomiakow. 

Matunin referuje opracowane w o- 
statecznej formie przez komisyę redak- 
cyjną 8 projektów prawa, rozpatrzo- 
nych przez Dumę na poprzednich po- 
siedzeniach. 

Redakcya projektów prawa została 
przyjęta. Projekty prawa przekazano 
Radzie Państwa. 

Na porządku dziennym, dodatkowy 
referat o wniesionym przez miuistra 
spraw wewnętrznych projekcie prawa 
dotyczącym repartycyi podatków w gu- 
bernii mińskiej na 1909 r. 

Sinadino oznajmia, że komisya fi- 
nansowa, rozważywszy na skutek pole- 
cenia plenarnego posiedzenia Dumy po- 
prawkę, wniesioną przez posła Świen- 
cickiego, który się wypowiedział za 
zmniejszeniem © 9,000 rb. wydatków 
na szkoły parafialne oraz za zwiększe- 
niem o 18,000 rb. wydatków na szko- 
ły ministeryałne, proponuje nie zmniej- 
szać zredgtu na szkoły parafialne i 
jednocześnie przyjąć zwiększenie kre- 
dytu na szkoły ministeryałne. 

Juraszkiewicz popiera wniosek ko- 
misyi. h 

Projekt prawa przyjęto i przekazano 
komisyi redakcyjnej. Po przyjęciu do 
wiadomości  preliminarza wydatków 
ministerstwa dworu cesarskiego Duma 
przystępuje do obrad nad prelimina- 
rzem wydatków Dumy na rok 1909. 
Listę mówców zamknięto. Zapisało się 
do głosu 15 mówców. 

O godz. 1 ogłoszono przerwę. 

„Po wznowieniu posiedzenia przewod- 
niczy ks. Wołkoński. 

Podczas rozważania preliminarza wy- 
datków Dumy wywołuje dyskusyę 
wniosek o kredycie w kwocie 35,000 
rubli na pensyę urzędników kancelaryi 
za pracę nadprogramową. 

omisya budżetowa wypowiada się 
przeciw temu wnioskowi. 

Opinię komisyi budżetowej popierają: 
Dworianinow, Berezowski (2-gi), God- 
niew, Suszkow, Sokołow (2-gi), Gerasi- 
mow, Timoszkin i Bułat. Powstają 
przeciw wnioskowi: Sozonowicz, Roza- 
now, Nekrasow i Sinadino. 

Przez głosowanie przyjęto formułę 
przejscia do rozpatrywania prelimina- 
rza według poszczególnych punktów. 

Berezowski (ż-gi), poruszając kwe- 
słyę wynagrodzenia członków Dumy, 
pełniących obowiązki specyalne, pro- 
ponuje zwiększyć o 450 rb. kredyt na 
wypłacenie wynagrodzenia sekretarzo- 
wi Dumy i jego starszemu pomocniko- 
wi za pełnienie obowiązków nie tylko 
podczas feryi letnich, lecz także pod- 
czas feryi świątecznych. 


Przez głosowanie poprawkę Berezow- 
skiego (2-go) odrzucono. 

Kredyt w kwocie 85,000 rb. na wy- 
nagrodzenie za pracę nadprogramową 
odrzucono prawie jednogłośnie 

Preliminarz wydatków Dumy na 
1909 r. określono w kwocie 2742871 rb, 

Dworianinow wnosi formułę, wyra- 
żającą życzenie, aby skasowana została 
fryzyernia w Dumie. (Na sali śmiech). 

Przewodniczący oświadcza, iż nie 
uważa za możliwe stawiać na głosowa- 
nie takiej formuły, która nie ma nie 
wspólnego z omawianą kwestyą. 

Na porządku dzienuym sprawozdanie 
komisyi budżetowej w sprawie prelimi- 
narza dochodów państwowych na rok 
1909. 

Aleksiejenko zaznacza, iż według o- 
bliczeń ministerstwa skarbu ogólna su- 
ma dochodów zwyczajnych ma wyno- 
sić 2,476,977,241 rb.; komisya budżeto- 
wa zmniejszyła niektóre pozycye w su- 
mie ogólnej 39,500,000 rb., niektóre 
zwiększyła o 21,800,000 rb.; głównie 
komisya zmniejszyła dochody monopo- 
lu wódczanego i kolei rządowych. We- 
dług obliczeń komisyi ogólna suma do- 
chodów zwyczajnych wynosić ma 
2,458,740,932 rb. Aleksiejenkoż kończy 
swe przemówienie słowami: 

„Komisya nader ostrożnie obliczała 
dochody i sądzi, że spełniła swój obo- 
wiązek, redukując je. Jeśli okoliczno- 
ści złożą się pomyślnie i jeśli otrzy- 
mamy nadwyżkę dochodów, to da to 
możność instytueyom prawodawczym 
obrócenia tej nadwyżki na pokrycie 
tych wydatków kulturalnych i gospo- 
darczych, których poczynienie wymaga 
dobrobyt państwa*. (Oklaski). 4 

O godz. 4 ej ogłoszono przerwę. 

Minister skarbu w swem przemówie- 
niu zaznacza, iż rząd zupełnie solida- 
ryzuje z temi obliczeniami, jakie doko- 
nała kommisya budżetowa (oklaski w 
centrum i na prawicy). Duma prze- 
chodzi do obrad w drugiem czytaniu 


nad preliminarzem dochodów na rok 
1909. 


Wszystkie pozycye Duma przyjmuje 
według obliczeń komisyi budżetowej 
jako też formułę przejścia, zapropono- 
waną przez komisyę budżetową. 

Bez dyskusyi przyjęto 10 projektów 
prawa, dotyczących policyi. 

Przewodniczący oznajmia, że 81 po- 
słów złożyło wniosek prawodawczy o 
zmianie punktu 1-go art. 10 przepisów 
o wyborach do Dumy. 

Makłakow, popierając ten wniosek, 
pragnie wyjaśnić, z jakiego powodu 
inieyatorowie jego nalegają na posta- 
wienie go w jaknajprędszym czasie na 
porządku dziennym. 

Puryszkiewicz (z miejsca): „Wprost 
chcecie aby Kolubakin wrócił do Du- 


I 

Makłakow: „Właśnie. I dlatego nale- 
gamy na to, aby w drodze prawodaw- 
czej były naprawione te dziwactwa 
prawa, któryeh nie chcieliście napra- 
wić w drodze interpretacyi prawa. Aby 
nie komplikować sprawy, inicyatorowie 
projektu prawa zajęli to stanowisko, 
co i prawo obowiązujące, i nie porzu- 
cają tego stanowiska nawet obecnie, 
gdy wstyd jest mówić o poszanowa- 
niu postanowień sądu, gdy rozpacz o- 
garnia z powodu tej demoralizacyi, ja- 
ką wniesiono do sądów rosyjskich. 

Przewodniczący przerywa mówcy. 

Markow kończy: „Pozostajemy przy 
dawnym punkcie widzenia nawet po 
tem wszechświatowem haniebnem znę- 
taniu się nad prawem i sprawiedli- 


wością, które się nazywa precesem 
Łopuchina. (Huczne oklaski na le- 
wicy). 


Przewodniczący: „Nawołuję pana do 
porządku“. 

Makłakow (z miejsca). „Słucham“. 

Hr. Uwarow popiera wniosek Makła- 
kowa, zaznaczając, iż dauy projekt pra- 
wa, jak każde prawo, będzie miał zna- 
czenie dla przyszłości. 

Timoszkin wypowiada się przeciw 


wnioskowi Makłakowa, twierdząc, iż 
konieczną jest rzeczą wysuwać na 
pierwszy plan ważniejsze kwestye. 


„Hr. Uwarow powinien się wstydzić, 
że tego nie może zrozumieć*—kończy 
'Timoszkin. 

Przyjęto wniosek 
skusyi. 

W kwestyi osobistej chce zabrać głos 
Zamysłowski. (Hałas na ławach lewicy 
i w centrum: „Nie pozwalamy mu mó- 
wić“). 

Przewodniczący nawołuje do po- 
rządku. 

Zamysłowski zaznacza, iż hr. Uwa- 
row utrzymywał, że niema gotowyeh 
nagłych projektów, a tymczasem pro- 
jekt prawa o nietykalności osobistej, 
którego referentem jest Zamysłowski, 
jest gotów. 

Hr. Uwarow, zwracając się do Ti- 
moszkina, mówi, że pomiędzy pogląda- 
mi Timoszkina a hr. Uwarowa na 
wstyd jest gruba różnica. (Głosy z pra- 
wiey: „Racya*). 

Makłakow (z miejsca): „Timoszkin — 
człowiek sumienia“. 

Puryszkiewicz (z miejsca): „Timosz- 
kin — człowiek honoru, porządny czło- 
wiek“. 

Przewodniczący (zwracając się ku 
prawicy): „prosiłbym panów o nie od- 
zywanie się z miejsc“. 

Przez głosowanie większością wszyst- 
kich głosów przeciw umiarkowanej pra- 
wicy i prawicy wniosek Makłakowa 
przyjęto. 

S.-dem. wnoszą nagłą interpelacyę w 
sprawie przeciwdziałania władz admi- 
nistracyjnych, zajmujących wrogie sta- 
nowisko względem robotników, którzy 
wykazują solidarność, w niczem nie 
sprzeciwiającą się istniejącemu prawo- 
dawstwu, ajwyrażającą się w masowem 
proletaryackiem święcie w dn. 1 maja. 
i Kużniecow popiera nagłość interpe- 
acyi. 

Nikt nie oponuje. Głosowanie. Wie- 
kszością głosów centrum i prawicy 
przeciw opozycyi nagłość odrzucono. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 6-ej 
min. 21. 

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 11 zrana. 


zamknięcia dy- 


Petersburg. — Rezultaty ciągnienia 
5% obligacyi premiowych szlacheckiego 
państwowego banku ziemskiego (8-cia 
emisya). 

Rb. 200,000: ser. 2476 Ne 

Rb. 75,000: ser. 18832 Ne 

Rb. 40,000: ser. 15987 Ne 

Rb. 25,000: ser. 15973 Ne 3. 

Rb. 10,000: ser. 6380 .N 46, 2172— 
48, 10794-—-47, 

Rb. 8,000: ser. 2487 Ne 2, 11252—12, 
1786—9, 7440—15, 2128—27. 

Rb. 5,000: ser. 2755 Ne 46, 6187—2, 
10858—34, 138952 —25, 18925—17, 10292 
—25, 10007—49, 6831—38. 

Rb. 1,000: ser. 11214 Ne 9, 4219—18, 
18457—6, 2726—88, 760—14, 76—9, 
13174—41, 10128—13, 14355—19, 15045 
—22, 2244—35, 123889—42, 6710—22, 
12592—8, 1807—11, 6085—41, 5026—-8, 
7572—50, 14555—39, 1740—10. 

Rb. 500: ser. 5798 Ne 1, 18510—11. 
11504—45, 2704—48, 11818—17, 1071— 
21, 9879—27, 7205—27, 8598—1, 11442 
—82, 1184—18, 1079—29, 536—40, 641 
—84, 15018—25, 8804 -8, 355—21, 
18418—17, 10842—34, 917—18, 6803— 


1, 14708—50, 11585—88, 7410—18, 
12520—15, 8266—21, 6084—18, 8937— 
14, 15791—11, 9279—80, 2556 -44, 


1124—35, 11478—40, 13—47, 2445—38, 
5234—20, 10482—41, 14114—43, 6076 
—21, 6076—4, 11634—4, 4503—37, 
18000—44, 3632—50, 13859—8, 15890 
—87, 13912—12, 5888—28, 14017—5, 
14856—17, 6531--47, 751—11, 12549— 
1, 6932—23, 34—34, 6675—8, 18842— 
14, 872—31, 7188— 6, 6194—24, 4098— 
8, 7021—27, 6985—42, 2884—25, 10096 
—47, 2401—19, 6840—29, 15548—22, 
3927—42, 8517—5, 3552—28, 4438—8380, 
8709—37, 10898—7, 10209—12, 15836 
—25, 12420— 30, 5679—28, 482—9, 1479 
—4, 18174—18, 5804—26, 10957—41, 
5565—48, 1297—17, 12840—6, 6—45, 
3788—4, 11448—831, 110388—2, 6081— 
45, 1640—46, 7874--15, 7316—8, 15676 
—35, 14308—48, 11487 —50, 3462—17, 
2922—43, 5256—41, 15568—383, 8260— 
41, 8834—26, 10042—16, 7643—31, 2616 
—17, 8462—46, 1575—28, 10163—38, 
198—26, 9270—17, 4224—41, 98—43, 
2622—17, 15880—17, 4806—25. 18747 
—6, 12283—49, 2847—37, 15826—20, 
18881—44, 5433—34, 14880—18, 1251— 
28, 10061—48, 15307—24, 8582—29, 
6015—9, 14666—46, 13381—39, 658— 
82, 14828—20, 8414—10, 14898—50, 
4096—36, 10998—26, 7719—7, 12065— 
21, 12677—38, 1236—48, 2943— 25, 7470 
—386, 18680—48, 10944—9, 10378—18, 
8571—837, 12748—19, 14752— 47, 72-—- 
15, 10484—48, 10360—19, 12226—14, 
14152—38, 3788—47, 5555—19, 10973 
—39, 6949—35, 15838—44, 8706—50, 
7694—37, 11897—33, 3886—5, 12611— 
28, 10068—3, 18847—25, 11982—41, 
8027—31, 10867—84, 13657—13, 4514 
—25, 9735—9, 11662—88, 12712—32, 
8921—32, 14968—47, 7102—10, 2646— 
3, 6964—40, 1666—37, 18651—21, 9040 
—28, 18840-—86, 18943—47, 15111-—25, 
1815—20, 9206—9, 8539—49, 11210—- 
28, 2542—36, 2054—40, 5180—11, 9497 
—27, 15194—27, 14419—8]1, 9886—34, 
12808—22, 5254—31, 11211—2, 7992— 
29, 8288—43, 12870—17, 15881—37, 
8586—29, 14519—5, 10961—17, 1072— 
16, 643—42, 10767—15, 6610—10, 828 
—8, 2120—4, 11186—88, 13040—19. 
9110—21, 13490—85, 11988—15, 9677 
—49, 14055—37, 3255—32, 7916—45, 
5352—25, 3560—24, 18179—42, 1584— 
42, 2176—28, 14766 —6, 12160—42, 6594 
—50, 6256—12, 7860—29, 4239—19, 
9827—48, 5529—11, 15104—34, 7786— 
2, 1847—80, 7785—9, 6358—50, 655— 
1, 18780—4, 5855—21, 14670—49, 56— 
10, 9592—27, 13772—42, 11488—42, 
7779—25, 10619—11, 10194—8, 5817-— 
40, 8225—37, 10023—41, 11282—89, 
18895—38, 9182—15, 12291 —48, 4988— 
26, 4976—6, 8062--32, 7378—49. 
Wylosowane zostały następujące se- 
rye: 
2624, 13151, 5428, 15913, 5005, 15423, 
9424, 1590, 1828, 9284, 690, 4061, 6106, 
3102, 13550, 12075, 9362, 8508, 3968, 
3588, 8294, 14588, 14981, 660, 3981, 
2452, 800, 18976, 15524, 3751, 15840, 
10419, 128538, 5201, 6856, 2480, 11448, 
6848, 13579, 897, 11056, 6358, 1608, 
12552, 3500, 10461, 15695, 6068, 8058. 
735, 7687, 12707, 9845, 10192, 5281, 
7880, 767, 15828, 14765, 5579, 13970, 
47, 5998, 2536, 12117. 103810, 13088, 
13280, 13920, 2128, 1274u, 9782, 9349, 
12898, 2149, 3373, 11500, 7404, 3505, 
6327, 14231, 8327, 3050, .7510. 12306, 
4827, 18891, 12682, 12151, 390, 10142, 
4517, 14984, 4804, 8859, 1792, 307, 
1606, 3209, 15509, 9240, 15419, 228, 
14645, 15679, 2127, 3779, 12080, 14916, 
1648, 430, 14748, 1215, 2144, 8417, 
7909, 3618, 6473, 7260, 1090, 12082, 
3036, 10264, 9549, 18423, 12458, 8251, 
15204, 14611, 8745, 18869, 8866, 14159, 
5652, 11478, 119838, 9398, 4162, 15420, 
831, 10594, 18215, 13821, 3667, 6685, 
6478, 14898, 10966, 612, 6686, 3606, 
3426, 14650, 8049, 13486, 9432, 14984, 
5615, 7119, 11744, 1607, 9675, 6892, 
8085, 8907, 5366, 18512, 13551, 4452, 
3914, 13682, 9992, 12769. 11373, 1722, 
1848, 5944, 13020, 13699, 10872, 12606, 
992, 573, 8951, 3605, 7173, 4009, 4146, 
6887, 5191, 12402, 11978, 020 T2291, 
11818, 5418, 9884, 1289, 6202, 3002. 


Petersburg. — Prezes petersburskiego 
sądu wojenno-okręgowego, generał po- 
rucznik Muchin, mianowany został 
członkięm stałym głównego sądu wo- 
jennego. 

„ Petersburg. — Nowy ambasador chi- 
lijski, Matte, wręczył Najjaśniejszemu 
Panu listy uwierzytelniające. Również 
otrzymał posłuchanie ambasador szwed- 
ski, Brandstróm. 

Mohylów Gubernialny. — W dn. 80 
kwietnia homelska policya powiatowa 
zabiła znanego rozbóinika Sawickiego, 
który tyle czasu operował z szajką w 
czernihowskiej gubernii. Miejsce po- 
bytu szajki wskazał aresztowany ban- 
dyta. We wsi Krasnem  policya oto- 
czyła ukrytych w gnmnie rozbójników, 
którzy bronili się zaciekle. Wymiana 
strzałów trwała 4 godziny. Czterech 
rabusiów zostało zabitych, w tej licz- 
bie legendowy Sawicki; piąty rabuś 
uciekł. Zabity strażnik Drobyszewski. 
Zarządzający gubernią prosi minister- 
stwo o 1,000 rb. na nagrody dla poli- 


greckiemi. Odpowiadając muzułmanom 


i odjedzie; 
nych rozstrzygnięto pomyślnie. 
styę uregulowania granicy wszczynano 


sowali grecy i kilku turków. 


respondentem dziennika „Sabach* ge 
neralissimus Mehmet-Szefket-basza 0- 
anajmił, że w Anatolii nastąpił} spokój, 


Lloyd“ ambasador turecki w  Tehera- 
żenia ambasady. ği 


ła wniosek rządu o wysłanie do Ada- 


jeden turek. 


sułtana 
do soboty. Sułtan zwiedził stary seral 
i gmach skarbu. „Osmanischer Lloyd“ 
z powodu dającej 


wrócił 


szył się zaufaniem Abdul Hamida, któ- 
ry podejrzywał go o sympatye dla mło- 
doturków. 


stawił do zatwierdzenia sułtanowi jesz 
cze 4 wyroki śmierci i 
naście osób na więzienie. Wali z Alep- 
poj aresztował i C 
wpływowych reakcyonistów szeików i 
ich wspólnika albeńskiego pułkownika 
Rize. Konsul francuski w Aleppo udał 
się w podróż w celu wyjaśnienia strat, 
poniesionych przez instytucye religij 
ne, pozostające 


noszą z Salonik: 
klubu wójennego otrzymał telegram od 
oficerów  młodotureckich w  Erzeru- 
mie, że wojska odmawiają 
szeństwa, żądają zachowania szariatu 
i zagrażają rzezią ogólną, Oficerowie 
proszą Mahmet-Szefketa-baszę o wy- 
słanie ludzi, mogących uspokoić woj- 
sko i naród. Oficerowie zaś kryją 


niono straż, 
syjski oraz konsulaty 
nych mocarstw. 


nie Basmindżu i udał się do Teheranu. 


puszczone; sam Sudża-ed-Daouleh wy- 
jechał do Maragi. 
oblężenie Tabrisu, 
sięć miesięcy: pomimo przywrócenia 
przez szacha konstytucyi, nadanej przez 
jego ojca, 


cyantów i zapomogi dla rodziny Dro- 
byszewskiego. 

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
kasacyiną b. prezydenta m. Mohylowa, 
Michalskiego, i mieszczanina Kaca, ska- 
zanych przez «deską izbę na roty 
aresztauckie za łapownietwo. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol.—Podczas obrad, po- 
przedzających przyjęcie turecko-bułgar- 
skiego protokółu, muzułmanie wszcze- 
li kwestyę zabezpieczenia mienia gmin 
muzułmańskich w Bułgaryi, grecy — 
zapewnienia praw i przywilejów patry- 
archatu w dziedzini: zarządu gminami 


i grekom Jusuf-Kemal twierdził. że 
prawa muzułmanów są dostatecznie 
zabezpieczonę przez protokół, O pra- 
wach patryarchatu, zdaniem Jusuf Ke- 
mala, można wcale nie mówić. Nie są 
one zapewnione w sposób należyty . a- 
wet w Grecyi. Nie można więc żądać 
tego od Bułgaryi. Poseł Riza-basza żą- 
dał zmiany proto' ółu przez wniesienie 
doń kwestyi uregulowania linii pogra- 
nicznej. Odpowiadając wszystkim mów- 
com, minister spraw zagranicznych za- 
znaczył, że nie można było wszczynać 
kwestyi praw gmin greckich, ponieważ 
na pierwsze o niej wspomnienie Lap- 
czew uprzedził, że zerwie pertraktacye 
kwestyę fundacji religij- 
Kwe- 


kilka lat temu, i wówczas Turcyi od- 
powiedziano odmownie. Obecnie rów- 
nież nie było nadziei na pomyślne 
rozstrzygnięcie tej kwestyi. Następnie 
zarządzono balotowanie za pomocą kar- 
tek. Przeciwko przyjęciu protokułu gło- 


Konstantynopol W rozmowie z ko 


o ponownej rzezi chrześcijan nie ma 
mowy. Stan oblęzenis potrwa jeszcze z 
półtora miesiąca. 
Według zapewnień  „Osmanischer 
nie zażądał przysłania wojska dla strze- 
Konstantynopol. —Izba posłów przyję- 


ny komisyi śledczej. Do jej składu ma 
wejść dwóch posłów, jeden ormianin i 


Ceremonia złożenia przysięgi przez 
została odłożona, jak mówią 


się zauważyć agi- 
tacyi mającej na celu powrót do Tur- 
cyi Federholza-baszy, aby ten przy- 
karność w armii tureckiej, 
wspomina, że Federholz Gasza nie cie- 


Konstantynopol.—Sąd wojenny przed- 
skazał kilka- 


zesłał do Salonik 5 


od opieką Francji. 
Berlin.—Do „Kolnische Zeitung“ do- 
„Tutejszy komitet 


im posłu- 


się 
po domach i nie odważają się pokazać 
na ulicę. 


Z Persyi. 


Tabris—Generał Snurski za pośred- 
nictwem konsulatu generalnego zażą- 
dał od nowego  generał-gubernatora 
Tabrisu, Idźal-el-Mulka, zadośćuczynie- 
nia wciągu 48 godzin za podstępny na- 
pad naszyldwacha rosyjskiego. Wzmoc- 
strzegącą konsulaty ro 
i instytucye in- 
Również wzmocniono 
dozór nad bezpieczeństwem rosyan i 
cudzoziemców.  Ein-ed-Daonleh wraz 
z kozakami perskimi i z resztką swych 
wygłodzonych wojsk opuścił pospiesz- 


Wojska Szudży-ed-Daouleha zostały roz- 


Wobec tego zdjęto 
które trwało dzie 


i ogłoszenie amnestyi, fi- 
daye, pod wpływem przybyłych z Kau- 
kazu żywiołów, nie chcą dobrowolnie 
złożyć broni. 

Tabris.—Dn. 30-go kwietnia wskutek 
żądania generała Snarskiego, endżu- 
men, za pomocą herolda na targach 
wzywał ludność do złożenia broni. Kon- 
sulowie: angielski i rosyjski odwiedzili 
endżumen i złożyli mu życzenie z po- 
wodu przywrócenia konstytucyi. En- 
dżumen zapewnił, że rozbrojenie bę- 
dzie wkrótce ukończone bez postrennej 
pomocy. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn.—W izbie gmin toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad budżetem. 
Na porządku dziennym wniosek rządu 
o podwyższeniu podatku gruntowego. 
Sekretarz stanu ministerstwa skarbu, 
zbijając krytyczne uwagi opozycji, 
stanął w obronie wniosku. Wreszcie 
zaproponował zamknięcie dyskusji. 
Propozycya ta wśród. burzliwych pro- 
testów przyjęta zosta.ła większością 292 
głosów przeciw 120 głosom. Następ- 
nie uchwalono także sam projekt po- 
datkowy większością 330 głosów prze- 
ciw 120. 


Prasa wiedeńska o wizycie Wilhelma. 


Wiedeń. — Prasa wiedeńska, z wyjąl- 
kiem „Zeit“ radośnie wita cesarza Wil- 
helma. „Fremdenblatt* uważa za rzecz 
wielkiej dniosłości, tż spotkanie w 
Brindisi odbyło się w przededniu spot- 
kania w Wiedniu. Tró 'jprzymierze—o- 


mierze 
praktyce podstawą ustroju polityczne: 
go Austro-Węgier. Nigdy serca sprzy- 
mierzeńców nie były tak zgodne. 


partyami 
się po tem, jak prezes 
komisyi i finansowej, leader narodowo- 
liberałów i wiceprezes parlamentu, Pra- 
żek po długich debatach w sprawie 
porządku dziennego, zrzekł się funkcyi 
prezesa komisyi, oświadczając, Że ko- 
misya pogwałciła regulamin podczas 
obrad nad projektem prawa o akcyzie 
tytoniowej. 
wolnomyślni, i s.-d. oświadczyli, że nie 
wezmą nadal udziału w dyskusyi i opu- 
ścili salę posiedzeń. 
„yi finansowej wywołuje sensacyąę. 

"=" Wiedeń. — Komisya do spraw Bośnii 


jów. 


świadcza pismo—nie straciło swej mo- 
cy. Zaś przymierze austro-niemieckie 
stwarza życiowe warunki istnienia oby- 
dwóch państw. 
niając swój obowiązek, jako sprzymie- 
rzeniec, 
korzyść swego państwa. To jednak nie 
wyklucza wdzięczności Austro-Węgier. 


Cesarz Wilhelm, speł- 


działał przedewszystkiem xa 


Półurzędowa „Wiener Ab. Post* twier- 


dzi, iż uczucia całej Austryi względem 
cesarza 
tak gorące, jak obecnie. 


niemieckiego nigdy nie były 


„Neue Fr. Presse* utrzymuje, iż przy- 
anstro-niemieckie stało się w 


Większość pism proponuje ludności 


bez różnicy narodowości wyrazić cesa- 
rzowi 
powrót do demu tylu mężów, braci, 
ojców, już przygotowanych do wojny. 


niemieckiemu wdzięczność za 


Prasa słowiańska chłodno omawia 


uroczystości wiedeńskie. 


Z parlamentu francuskiego. 
Paryż.—Dn. 30 kwietnia izba posłów 


obradowała w dalszym ciągu nad in- 
terpelacyami 
pocztowych. Socyalisia Stemba, «po- 
nując ministrowi Barthou, oświadczył, 
że urzędniey poza obrębem swych in- 
stytucyi mają prawo krytykować rząd. 
Jaures f 
się dopiero wówczas, gdy będzie uzna- 
ny syndykat urzędników. Clemenceau, 
zdaniem mówcy, walczy z tem, 
czem wpierw sam pracował. Następnie 
w izbie wszczął się spór pomiędzy ra- 
dykałem a socyalistą. 
mu zrobiono zarzut, że do wybrania go 
przyczyniły się żywioły reakcyjne. 
słowie socyaliści 
tional“. 


w sprawie urzędników 


powiedział, że walka skończy 


nad 


Temu ostatnie- 


Po- 
zaśpiewali „Interna- 
Prezes zamknął posiedzenie. 
Po wznowieniu posiedzenia Jaurès 


wypowiedział się przeciw polityce mi-' 
nister:twa, 
obietnicę dymisyi Simyana. 
Barthou, dając wyjaśnienie w sprawie 
swej działalności, 
nie można oskarżać w żadnym 
o niedostateczne uwzględnienie potrzeb 
urzędników. 
na którego napadano, jako na urzędni- 
ka i osobę prywatną. Po przemówie- 
niu Barthou wszedł na mównicę Cle- 
menceau. 
póki władza pozostanie w rękach ga- 
binetu, rozkazy o dymisyi urzędników 
pocztowych nie utracą swej mocy obo- 
wiązującej. 
izbę, by wybrała pomiędzy republikań- 
ską polityką, 
prawnych, 
lzba większością 881 głosów przeciwko 
121 odrzuciła wniesioną przez Wilma 
tormułę przejścia do porządku dzienne- 
go, wyrażującą naganę rządowi. Nastę- 
pnie rząd przyłączył się do formuły, 
wniesionej przez Mequiliers'a, głoszącej, 
iż izba postanawia nie przyznawać u- 
rzędnikom prawa do strajków i żądać 
od nich bezwarunkowego 
nia dła praw i wykonywania obowią- 
zków, przyjętych na siebie względem 
narodu. 
rząd potrafi stanąć w obronie ogól- 
nych interesów kraju, postanowiła przy- 
znać urzędnikom statut prawny i prze- 
chodzi do porządku dziennego. Pierw- 
sza część formuły, 
czenia urzędnikom prawa do strajku, 
przyjęta została większością 454 gło- 
sów przeciwko 50, 
statutu prawnego urzędnikom* przyjęto 
przez podniesienie rąk. 
żenia zaufania rządowi* przyjęto więk- 
szością 365 głosów przeciwko 159. 


przyczem zaznaczył daną 
Następnie 


wskazał, że rządu 


razie 


Minister bronił Simyana, 


Mówca oświadczył, że do- 


Minister prezydent wzywa 


trzymającą się granic 
a polityką awanturniczą. 


poszanowa- 


zba, będąc przekonana, że 


dotycząca  zaprze- 


Słowa „nadanie 


Słowa „wyra- 


Cała formuła została przyjęta przez 


podniesienie rąk. 


Berlin. — „Berliner Börsen Courier“ 


oświadcza, że spotkanie monarchów w 
Brindisi 
przebieg. Dłuższa wymiana zdań mię- 
dzy monarzhami wykazała, że polityka 
trójprzymierza poddana została pióbie, 
która na długi czas na przyszłość nie 
daje żadnych podstaw do zmian. 
jednej ze stron, 
sprzecznych z interesami druyiej stro- 
ny. 
niu 
włoskiej. 


miało nader zadawalniający 


Ani 
nie stawia się żądań 


„Kólnische Ztg.* pisze o spotka- 
w Brindisi w duchu „Tribuny* 


Berlin. — Nieporozumienia pomiędzy 
bloku rządowego zaostrzyły 


parlamentarnej 


Dlatego narodowi-liberaji, 
Konflikt w komi- 


odrzuciła rezolucyę wypowiadającą się 
przeciwko działalności rządu austryac- 
kiego w sprawie przywilejów banku 
rolnego w Bośnii. Odrzucono również 
rezolucyę, żądającą zniesienia przywile- 
Przyjęto rezolucyę, wyrażającą 
naganę ministrowi finansów, Buriano- 
wi i oświadczającą, że usunięcie zasta- 
wów gruntowych w Bośnii powinno 
być uskutecznione tylko przez państwo. 
Następne rezolucye przyjmują do wia- 
domości poczynione du. 29 kwietnia 
przez ministra prezydenta deklaracye 
i zalecają rządowi oddziaływać wszelki- 
mi środkami prawnymi na całą admi- 
nistracyę bośniacką i na zarząd spra- 
wami banku rolnego Bośnii. Na zakoń- 
czenie rezolucye żądają by delegacye 
były zwołane przedtem, nim statut 
o konstytucyi bośniackiej uzyska moc 
obowiązującą. 

Poła.—Przybyła tu niemiecka para 
cesarska na jachcie „Hohenzollern“. 
Na spotkanie pary monarszej przyje- 
chała arcyksiężna Marya-Józefa, na- 
czelnik floty hr. Montecucculi i na- 
miestnik ks. Hohenlohe. 

O 4 godz. 30 min. cesarz i cesarzo- 
wa w asystencyi arcyksiężnej i naczel- 
nika floty wysiedli na brzegu. Cesarz 
pożegnał arcyksiężną i wraz z cesarzo- 
wą odjechał do Wiednia. 
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EDWARD SCHURE. 


KAPŁANKA IŻYDY. 


—== LEGENDA POMPEJAŇSKA.| 


Przekład 3. K. 
KSIĘGA CZWARTA. 


ŚWIATŁO. 
Lux Victrix. 
Aeternumque adytis effert penetralibus 
ignem.*) 
Wirgiliusz. 


La philisophie nest qu'un retour conscient 
et reflechi aux données de l'intuition. 


Bergson, 


ROZDZIAŁ XX. 
Światło w więzieniu. 


Już brunatne złoto zmierzchu zaciem- 
niało gzemsy świątyni Jowisza, a prze- 
stronny plac Pompei opustoszał nieled- 
wie do szczętu, kiedy dwunastu likto- 
rów, poprzedzających oddział żołnierzy 
legii, wprowadziło troje pojmanych do 
podziemnego więzienia, położonego pod 
forum. Wstępowało się doń przez niz- 
kie drzwi, wiodące we wnętrzu kuryi 
ku wązkim schodom. Dozorca wiezie- 
nia oświecał schody ślepą latarką, Na 
czele kroczył zawsze niewzruszony Me- 
mnones; Helwidyusz postępował za nim. 
Przed pogrążeniem się w ciemnościach, 


*) Wynosi z tajemnej świątyni wieczny ogień. 


DZIEMNEIJK KIJOW : 


duumwir wzrokiem, w którym błyszcza- 
ło wyzwanie, żegnał konającą jasność 
dzienną. Helwidya, otulona w zasłonę, 
idąca na końcu, zstępując do onej wil. 
zotnej jamy, nie mogła powstrzymać 
łkania. Pochód zamykali legioniści 
z obnażoną bronią. Minęli szereg ciem- 
nic i dostali się do obszernej sklepionej 
piwnicy, dokąd z zakratowanego otwo- 
ru u góry, wywierconego w kamien- 
nych płytach forum, przedostawało się 
się mdłe światełko. 

— Tutaj — powiedział strażnik wię- 
zienny—skazani oczekiwać mają wyro- 
ków cezara. 

To rzekłszy, wyszedł z towarzyszami, 
ciężkie wrzeciądze zapadły z łoskotem, 
a trójka więźniów samotnie utonęła 
w mrokach podziemia. 

Nie była to zupełna noc, jak ich o- 
czom, nie nawykłym do ciemności, 
wydało się na razie, lecz raczej zmierzch 
ciemny. Przez zakratowany otwór 
stropu przenikał blady promyk, roz- 
świecając podziemie niepewnym swym 
blaskiem. Ślizgał się on po murach 
pożółkłych i pełzał po czarnej ziemi 
Pod tym kręgiem świetlanym ukazały 
się w kątach dwa barłogi słomiane, 
chleb jęczmienny na stole, wielka am 
fora z wodą i miseczki gliniane. Onie- 
miała z trwogi Helwidya, uczepiwszy 
się ramienia męża, patrzyła na mdleją- 
ce światełko u góry z takiem uczu- 
ciem, jak gdyby z niem razem dogasa- 
ła ostatnia jej nadzieja. W słabym 
tym blasku kapłan lzydy i zwolennik 
Pitagorasa zmierzyli się spojrzeniem. 
Choć dotknął ich obu zły losi trud 
dnia przytłoczył, w oczach sobie wy- 


czytali zamiast znękanej rozpaczy Za- 


pał do walki ostatniej i wyzwanie, 
rzucone śmierci. Zrozumieli się wza- 
jemnie i uścisnęli za ręce. 

— Pójdźmy spocząć — rzekł Helwi- 
dyusz — jutro postaramy się wydostać 
stąd. 

Memnones podszedł do nędznego 
swego legowiska i położył się. Helwi- 
dyusz usiadł na drugiem; Helwidya 
spoczęła przy nim na słomie, jęcząe, 
wyczerpana zasnęła. Lecz sen nie i- 
mał się powiek więźniów. Oczami, 
wpatrzonemi w ciemności, widzieli całe 
życie przed sobą roztoczene, badali 
wyroki losu. Poczucie własnej bezsil- 
ności sprawiało, iż smutek Memnonesa 
połączony był z niezmierną goryczą. 
To podziemie, te ciemności, zwiastuny 
baniebnej śmierci, nie byłaż to naj- 
wyższa ironia żywota, oddanego cał- 
kiem poszukiwaniu prawdy? Czyż mo- 
że nie poświęcił wszystkiego, żądzy 
przedostania się poza zasłonę Natury 
do świata duchów, aż do ogniska ca- 
łego życia? 

Zrazu niewidzialne potęgi łaskawie 
się z nim obeszły, darząc przybraną 
córką, jego wieszczką, jego Alcyoneą. 
Ach! jakże rychło potrafiła ona przykuć 
do siebie duszę Memnonesa! Stała się 
dlań promieniem, pochodnią, nadzieją. 
Przez nią i z nią przedarł się do sfer 
nadziemskich, ale w chwili, kiedy wta- 
jemniczony dosięgnąć zamierzał już 
źródła boskiego, promień bijący stam- 
tąd oślepił go. Horus-Anteros, uczeń, 
współzawednik niegdyś odtrącony, staw- 
szy się geniuszem Alcyonei, rzekł mu: 
„Nie pójdziesz dalej!* I od tego to cza- 
su Memnones pędził życie w półmro- 
kach. Czekał, cierpiał, 


Przyjął nowego ucznia, nowego współ- 
zawodnika—Ombricyusza. Ukochał go 
do tego stopnia, że przyrzekł ma dać 
Alcyoneę za żonę. ł oto ambitny i 
zepsuty młodzieniec został katem jego 
i wieszczki. Teraz wszystko zdawało 
się straconem. Co pocznie  Alcyonea 
z nim rozłączona? Miałaż zginąć mar- 
nie, lub on też umrze, zanim ją znów 
zobaczy? Byłażby to już okrutna Ne- 
mezys na pustyni egipskiej przez Sa- 
bakosa przepowiedziana? 

Tegoż to wymagał od niego Duch 
przed najwyższem wtajemniczeniem? 
Jakto! więc dla wzniesienia się do Bo- 
ga nieodzownem było wyrzec się tego, 
co jest najsłodszem i najświętszem, 
wyrzec się posiadania duszy bardzo 
kochanej? Gdy tak myślał, zdało mu 
się, że ciemności wieczne ogarniać go 
zaczynają. 

Nagle pod wpływem pobudki nowej, 
zrodzonej w największej głębi ducha, 
Memnones powstał i rzekł z energią 
wewnętrzną, mogącą wskrzesać niezna- 
ne moce: 

— Dobrze, niech tak będzie, wyrze- 
kam się jej... bylebym ujrzał Aleyoneę 
moją, zwycięzką znowu, w świetle Izy- 
dy, jako ją widzę teraz... byleby win- 
nych nie minęła kara! Światło! Spra- 
wiedliwość! Prawda! Kiedy trzy te 
promienie złączą się w jeden, zajaśnie- 
je świetność Boga! 

W drugim kącie więzienia Helwi- 
dyusz również rozmyślał. I jemu cią- 
żyły mroki, i jego dumania były nie- 
mniej przykre, lubo cierpiał w mniej- 
szym stopniu. Młodszy i żywszy od 
kapłana zachował on siłę do buntu. 


pokutował | A bunt, ostatnia siła niewolnika i ska- 
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Cony fabryczne. 
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Egzystuje od 1874 roku zegarmistrz 


Warszawa, Marszałkowska 15i. — Telefon 2898. 


Reprezentacya fabryk wszechświatowej sławy 
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Budziki kieszonkowe 


Ghronometry i Zegarki precyzyjne 


PATEK PHILLIPE; S-kaw Genewie, | 


Zegarki w bransoletkach 
złotych od Rb. 250.- 
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Pierwsze żródło. 


najnowszych i sta- 
rych form stylowych. 


Srebrne od 
Rb. 120—200 


CŘ 


Rb. 


Stalowe Rb. 15— 25 
Srebrne 
Złote 


20— 30 
— 115 
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ZWB Ceny fabryczne. WE 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Wł. A. Doliński 


SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Zastępstwo pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 


Kijów, ul. Funduklejowska M 5. 
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Poleca Garnitury parowe wszechświatowej 


angielskiej fabryki 


11886—5 


RUSTON, PROCTOR i C°, «uwa 


pierwszych nagród i złotych medali. 
a D 


Młocarnie posiadają bkalansujące pa- 


newki, automatyczne smarowanie, przedłużone przetrząsacze i rafy 


z palcami do podrzucania zgo- 

nin, wskutek czego niesłychanie 

mała strata ziarna i oczyszczenie 
idealne. 


Najlepsze w świecie, najprost- 
sze i najlrwalsze 


łdcariie stbiozydowa 
„Ruston“ 


oraz wszelkie inne maszyny, 
i narzędzia rolnicze. 
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Kowanówko KE ac RE stacya kolejowa 
Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych aso ż 


uroczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r. 


K v 


Dr. Adam Karczewski. 
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Sław 


Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, 


Ceny bardzo dostępne. 
I5 maja do d. I-go września, 


MICK CK CAC KIK IK IC RCI IK KIK IK IK IK KOKIIKIKIKIKCIK 


uta 


B20SE00888808588 


EEEIEI EERS 
PROREZNA 9. 


Złote meskie od 
155—800 


e LL na 


Szczególnie rekomenduje zegarki 
wysokiej precyzyi własnej firmy. 


Kontrolery stóży nocnych. Regulatory, 


Łańcuchy i dewizki złote i t.p. Towar piękny i trwały. Tandeta wyłączona. Regula- 
cya zegarków nowych i reperowanych precyzyjna. 
Wysyłka pocztą za zaliczką. Zegarki stare przyjmuje w zamian przy kupnie nowych. Gwarancja 


Złote damskie od 
Rb. 110—500 
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Zegarki męskie | naw wwo || Temas | wee || mowa | 
Zegarki damskie | ag %o || mw | Eu || mes' | 


6--11542—1 
poważna, 
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Zaopatrzona w najnowsze czcionki i 


Ka 


zańca, choćby wewnętrznym był tylko 
i cichym, jest już jakby czynem, 
jakby głosem, niedającej się zagasić 
nadziei. Helwidyusz był jednym z tych, 
co rodzą się już ze światłem w sercu 
i światłem na czole. Nie posiadł głę- 
bokiej wiedzy Memnonesa, wszakże ja- 
koby samą istotę wiedzy nosił w uczu- 
ciach swych i myśłach ukrytych, co 
odbijało się w najdrobniejszych jego 
poruszeniach. Marzeniem sięgał nie do 
wielkiej tajemnicy, a do wolności pań- 
stwa. Wolność zaś pojmował nie na 
sposób miast greckich, gdzie oligarchia 
nieubłagana wiodła spór o władzę ze 
wściekłą demagogią, ani na sposób 
rzymski, gdzie rządy uciskającego se- 
natu skupiły się w końcu w ręku 
wszechwładnego cezara. Nie! jemu cho- 
dziło o miasto wolne, uczynione takiem 
przez wybór wtajemniczonych, roztacza- 
jących dokoła siebie łańcuch dusz swą 
hierarchią, wedle wartości i stopnia 
każdej jednostki. Mówiono, że to tyl- 
ko urojenie, wymarzone przedwcześnie 
zapewne. Lecz chimera ta nie byłaż 
podyktowaną człowiekowi przez prawo 
świata i sumienia? Prawo to wyzna- 
w Pitagoras — on również je wyzna- 
wał. 

Dla urzeczywistnienia marzeń swych 
polecił zbudować tryremę i poniósł no- 
wą naukę do miast wielkiej Grecyi. 
Dla marzeń tych wezwał do Pompei 
hierofanta Memnonesa i wieszczkę Al- 
cyoneę. Przez tę wiarę i to światło 
zdobył serce Julii Helkonii, dzisiejszej 
swej żony Helwidyi. 
tego wszystkiego wynikło? Oto mimo 
gorących wysiłków z jego strony, mi- 
mo wymowy, on sam i jego drużyna 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


Po obu st 


1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., z 
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Handiowe Pośrednictwo 


Kijów, Kreszczatik 45 
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drukarnia Polska | 


ornamenty oraz specyalne maszyny. | 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W 


TELEFON 1672. 


KIELL EEEE 
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cukru, mąki, chmielu, nasion i t.d. a również 
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płótno dla 
Akcyjnego Towarzystwa Lnianej 


»oleca: 
Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 36, Telefon N 


79 najlepsza pasta na glicerynie do obuwia chro- 
„Sokół naepsza p wę: 6 


mowego, gemzowego i skor. 


Chemiczna fabryka pod firmą „SOKÓŁ” 


m7” najlepsza pomadka do metali szybko czyszczą- 
„Sokół .jlepsza p a y yszczą 


ca i nie niszcząca metali. 


„SOKOŁ”' szuwaks, konserwujący obuwie. 
„SOKÓŁ” atramenty: czarne i kolorowe. 


has ee artykuły p przez Radę 
yrabia były pracownik firm H 
J. dealta 18. Gliński FeIKS 


000000000030000698, 


= Uwadzė pp. profesorów i lekarzy 9| 

Dr. Stanisław Szuman. X »DEGRASIN Ą 
idealny srode Pny © 

- — |$ Otłuszczenia. 9% 
Klimatyczna Stacya Leśna. |g  D-rów Freund et Rearien. 9 


Zakład Kumysowy 


i Wodoleczniczy. 
(st. kolei Brzesko Kijowskiej). 


> wszelkie urządzenia hydropat k shni 
dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Horyniu. i a W 


Wszelkie dogodności na miejscu. 


Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od dnia 
Kolej do samego miejsca. | 


Adresować: d-r Dzierzbicki w Sławucie. 


3—11797—2 
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ROTACIE. Cena flakonu 2 rb. 25 @ 
kop. Generalne przedstawieielstwo na p 
Dom Handlowy M. Szprunt 18 

. Hersztejn w Odesie. 


3 Przedstawicielstwo na Kijów J. Mo-© 


szinger;, Kreszcz. 42 lub skrzyn. poczt. $ 


© X 333. Informacye i próby bezpłatnie, [| 
Lekarze Zakładu: Ha Dobrzycki, T. Dzierzbicki. 06664096600060065$ 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, 


Warszawa, ui. Wspólna 46. 


ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 
Ceny umiarkowane. $$ O 9:09 


filtpresów | 
i Jutowej Manufaktury w Rydze 
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Zarząd dóbr „Boczanięa” 
ma do wydzierżawienia | 


nowo-zbudowaną 


| GORZELNI 


gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam- 
że do sprzedania dwunasto-konna maszyna 
parowa z całym garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-7 


"sms = me ma 


ŚR wd. 


róg Puszkińskiej. 


|| wieszczeńska 113 m. 20. 
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1 AESZCZATIK,2 F p 
i py KRASICKI 15% —. 


20-11161-18 


Winnice w najnowszy sposób szczepio- 
ne na amerykańskich podkładkach lub 
sztubrowe zakładam na życzenia i pro- 
wadzę hodowlę takowych do zebrania 
pierwszego plonu. Odbieram nadzór nad 
winnicami staremi i takowe poprawiam 
na Podolu. 

Witicultor F. Hanuszkiewicz. 
Berezówka Podolska. Telegraf i poczta 
w miejscu. 6—11974—32 


Chlewnia zarodowa 


J. Połchowskiego, ang. rud. rasy „Tame 
worth", knurki od 2 mies. do 1 roku po 5 
rb. za miesiąc. Poczta i telegraf Sam- 
horodek, gub. kijowsk.  10-11915-3 

w “gub. Czerni- 


Majątek ziemski %, g; ze: 


szosą od Kijowa, 15 wiorst od st. kolei, na- 
dający się pod gospodarstwo podmiejskie— 
krowy, kartofle, Jarzyny. Wyjątkowo dogodne 
warunki. Wiadomość: Prozorowska Nr 25, Pra- 


żmowski. Beads 

Sklepy i MIESZKANIA $łozana E 

to 15—11630—13 
Nauczycielka 


z dypl. ukończenia Sacré-Coeur poszuku- 
je miejsca na lato, posiada franc. niem. i 
pol. Wiadomość biuro p. J. Andrzejowskie- 
go, Kreszczatik Ne 16. 3—11975—2 
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Niestety! Cóż zł. 


K. Podhorskieśo 


CIEŚNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 


dla prenumeratorów. 


MIEKKA LIJDISCIE 


Í poszukuje miejsca pom. buch., kas., eksped.- 


poszukuje miejsca na wyjazd. Karawajow 


Nr 99 


dostali się w moc Cezara, a cios otrz 
mano z ręki tego, na którym pokład 
no najpiękniejsze nadzieje: z ręki zdr 
dliwego ucznia, przeistoczonego we wr 
ga — Ombricyusza Rufusa. Majętno 
duumwira przejdzie na własność cezi 
ra. On zaś, jego żona i druh skaza 
jako spiskowcy, zginąć mogą w każdą 
chwili pod mieczem centuryonów lu 
stryczkiem kata. f Helwidyusz ni 
mógł myśleć bez drżenia o losie swyc 
małych dziatek, dwóch synów, zostę 
wionych pod opieką wyzwoleńców. 

Jednak głos jakiś mówił mu, że ni 
tu, nie w tem więzieniu kres jego ży 
cia i, że jakaś moc od jego własne 
wyższa bramy ciemnicy otworzy. Na 
tenczas, wspomniawszy o wielkich sta 
ikach, których Neron skazał na śmierć 
Helwidyusz wyprostował sięi w duch 
począł się tak modlić: 

-- Boże wszechwładny, który panu 
jesz nad moją duszą, widzisz, że żyłem 
dla światła i wolności. Niechże wię 
krew moja się przeleje, w dzień jasny 
wobec ludu, jako libacyę Jowiszową 
Oswobodzicielowi! 

Uspokoiwszy w ten sposób wzb 
rzone swe dusze, Memnones i Helwi 
dyusz zapadli w sen głęboki. A Hel 
widya, ocknąwszy się pod wpływen 
zmory sennej, nie słyszała już nie 
prócz szmeru skrzydeł nietoperza w 
ciemności i przerywanej skargi wichru 
u otworu sklepienia. 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


tonach 


a zaliezką pocztową 2 rb. 50 kop., 


Przyjmuje zlecenia i przedstawicie 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątkow, domów, willi, fa 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita 
łów pod zastaw nieruchomości. 
m. 13. Telefonu Nr 1562. „1059141 


_ Młody int. polak 


magaz.; ma praktykę, rekomen. Hotel „Fran, 
çois“ mieszkanie właściciela. 6—11844—6 


— ZE 


poszukuje kondycyi; specyal- 
Student ność matematyka i dacina. 
Kreszczatik 41 23; 3—11972—2 


Ciechocinek. 


Pensyonat pierwszorzędny Heleny Kuczal- 
skiej „Zachęta“ obok kościoła, parku, kąpie- 
li gazowych. Ceny od 2.50 do 5.00 dziennie. 
Do 15-go maja, Marszałkowska 74, w War- 

szawie. 8-11506—4 


Stud. uniwersytetu pozy le- 
Za lato 50 rb., wolny od 20 maja. Adr. Bul- 


warno-Kudriawska 41 m. 38, 3-11982—2 
jg miejsca stróża przyjezd- 
Poszukuje ny wieśniak. Mar, Błago- 


3-—11979-—2 


Na wyjazd 


poszukuje lekcyi student matematyk. 
stytucka M 22 m. 26. 


In 
8—11811—5 


Wykwalifikowana freblanka 


ska 1 m. 9, od godz. 2 — 6, 3—12010— 
kształ. w Paryżu z muzyką szuka 


Naucz. posady. M. wyj. Michajłowska 
19 —2, 10—12. —12008—1 
Okazyjnie | 
do odstąp. warsztat mech.-ślusarski w środ- 
mieściu, istniej, od 30 lat. Informacye Fun- 


Rutynowany w buchalteryi 
podwójnej, poszukuje pracy Z zakresu 
rachunkowości: buchałtera, pomocnika 
buchaltera, rachmistrza, kasyera i t. p. 
w majątku ziemskim, fabryce lub insty- 
tucyi finansowej. Włada w zupełności 


językiem polskim i rosyjskim. Wymaga: 
nia skromne, uczciwy, sumienny. Na żą- 
danie kaucya. Adres: poczta Opatów gub. 
6-12000-1 


duklejowska 16 m. 8. 3—12009--1 
radomska. Maryan Kazmiński. 
4 lała bez żadnej posady z 
Polak liczną rodziną, prosi o miejsce 
rządcy domu za skromne mieszkanie. Adres 
Administracya „Dz. Kij.* dla B. R. 
2—12002—1 
uniwersytetu poszukuje kon- | 
Student dycyi na wyjazd. Długoletnia 
praktyka. Złotoworocka 6 m. 7. 6-12001-1 
H inteligentna polka poszu- 
Przyjezdna kuje posady do 1 
darstwa i szycia ma dobre świadectwa. Szu- 
lawka—Kerosinna 23 m. 5, 1-11999-1 
i w Żytomierzu Mała Wilska 25. 
Dom Sążni kwadratowych 1170. Dom 
nowy, 1 pokoi, gospodarskie zabudowania, 
ogród „owocowy, studnia. Dowiedzieć się w 
Kijowie Tarasowska 21 u właściciela. 
3—11997—1 
ma. << ERD 
LA 
Radomyśl 
Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Podonowski. 
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